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DZIEN 


Sroda 2 (15) 


Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. | 


Nr. 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 1672. 
Adres 


szkińskiej. Telefon 1672. 


drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- | 


Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Hotel Savoy 


(Hotel pierwszorzędny) 


Rastanracya Savoy 


A663 


Kijów, Kreszczatik 38. 
większym komfortem i elegańcyą urządzony. 


Tel. 864. Świeżo z naj- 


Właściciel Perotti. 


Podczas śniadań i kolacyi grywa kwartet pod 
dyrekcyą Male Alice Leroux, solistki 
„Concert Colonne* w Paryżu. 


Zarządzający Charles Wergara. 


Jutro wyście! 


Początek o godz. 2-ej po poł. 


— A 


Ogród „ERMITAŻ: Teatr 


Dyrekcya A. I. Piskorskiego. 


Dziś występ 


Znakomitego artysty 


BF LA 


IMITACYA: 


Fougćres. Otero, Cavalieri, 


EITA. va 


Sarah Bernhardt, Ciéo de 


Méri, Eleonora Douse. Meiali, Matczysz. 


Debiuty nowo-zaangażowanych artystów: 


M-lle Rita de Hys, Muily-Fioiie, WNTELNCY melitytun, De Gro- 
sse; Kamilla Sorenta, Del-Rio, Molly-Rolly, eksc. duet, Dail- 
Mail i wielu innych. 


Uczestniczy 


30 artystów. 


Reżyser B. Sawicki. 


W Ambulatoryum przy Lecznicy Chirurg. i terapeutycznej 


Bulwar Bibikowski Nr 4. telef. 1394, 


lekarze-specyaliści udzielają porady chorym, przychodzącym codziennie od godz. 


8—3-ej po poł. za opłatą 50 k. od osoby. 
zdrowia mamek i usługi, masaż. 
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Gimnazyum filologiczne polskie Tadeusza Sierzputowskiego, w Warszawie. 


(Przy udziale najwybitniejszych sił pedagogicznych) rozpocznie zajęcia d. 
7 września. Egzaminy zaczynają się dnia 27 sierpnia. Zapisy kandydatów przyj- 
muje codziennie kancelarya przy ul. Zórawiej 49, od godz. 5 


do 7 po poł. 


Przy gimnazyum otwarta będzie klasa wstępna i przedwstępna (elemen- 
tarna). Wpisy nizkie od rb. 30 półrocznie w klasic przedwstępnej. 


Program szkoły można nabyć u woźnego za 10 kop. (można przesyłać 
A711 


markami pocztowemi). 


Lecznica dentystyczna 


przyj. lekarze specyaliści, lecz., plomby, wyryw. zęb. 
bez bólu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad. i lecz. 


30 kop., zęb. sztuczne od 1 r. Kreszczatik 27, tel. 1642, przyj. od 9'rano do 9 wiecz. 


NĄ PRZEŁOMIE. 


Czterdzieści lat mija od tej chwili. 
kiedy, korzystając z wyczerpania i ste- 
roryzowania społeczeństwa polskiego po 
powstaniu, rząd usiłował dokonac na 
ciele jego najdotkliwszej operacji i rę- 
kami Milutina zburzyć ustrój społeczny, 
uzbroić wieś przeciwko dworowi i w 
tem Tozprzężeniu położyć trwały fun- 
damant swego panowania nad krajem. 

Po latach trzydziestu, w memoryale 
Imeretyńskiego, rząd zmuszony był 
stwierdzić, że robota się nie powiodła, 
że lud polski, po chwilowem obałamu- 
ceniu, zrozumiał swe stanowisko spo- 
łeczno-narodowe i ocenił swych urzędo- 
wych „przyjaciół* według ich właści- 
wej wartości. 

Była to niewątpliwie wielka chwila 
w dziejach narodu polskiego, chwila 
w której na arenę historyi wkroczył 
Już nie jako jednostka, lecz jako war: 
stwa unarodowiona, włościanin-obywa- 
tel polski. 


Lecz w tej samej chwili czekała spo- 
łeczeństwo polskie druga, niemniej 
ciężka próba. 

Robotnik polski, w wielkich masach 
skupiony w środowiskach przemysło- 
wych, świeżo oderwany od ziemi i jej 
prostego, jasnego światopoglądu, za- 
mknięty w wielkich, martwych gma- 
chach, gdzie traktowano go, jako nie- 
zbędny, a kłopotiiwy dodatek do ma- 
szyny, gdzie Pracodawca, najczęściej 
cudzoziemiec, nie rozumiał go i nie 
miał do niego zaufania— robotnik polski, 
pozbawiony światłej opieki, podejrzli- 
wie traktowany przez rząd, a przy naj- 


Z 


Analizy, szczepienie ospy, badanie 
R 


Prenumerata z odnoszeniem 


sierpnia 1906 roku. 


zj 
pe” I 
A | J 


do domu i z przesyłką pocztową 


wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 


85 kop. — Prenumerata zagraniczna: 


kwartalnie 4 ruble. 


rocznie 4 rubli, półrocznie 7, 


Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop. 


Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


IWS 


Rok I. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k.. za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, k 10. 


za każdy nast. raz od wiersza miarą 


armont. Prenumeratę, ogłoszenia, 


przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914, 
w Paryżu wyłącznie p. W. Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metz] & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo- 
wa 8. W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej. 


7io klasowa Szkoła Handlowa Żeńska 
L. Wołodkiewiczowej. 


Egzamina wstępne 21, 22, 28 sierpnia. 


Wychowanki, po ukończeniu szkoły, 


mają prawo wstępu do wyższych zakładów naukowych (paragraf 22 ustawy). 


Do młodszej przygotowawczej kl. przyjmują się dziewczynki od 8 lat. 


Pro- 


gramy i informacye wszelkie wysyła kancelarya szkoły (Kijów, ulica Rognie- 
dyńska Nr 1). 


Polski Związek Niewiast katolickich otwiera z dniem 1-go października w Kra- 


kowie, przy ulicy Staro-Wiślnej nr 14, 


Internat (Pensyonat) dla panien, chcą- 


cych kształcić się w wyższych zakładach naukowych i w Uniwersytecie. 


Za mieszkanie i całkowite utrzymanie opłata miesięczna wynosi 70 — 80 do 
100 koron w razie osobnego pokoju (według bieżącego kursu 28 rb. — 32 rb. 
do +0 rb.). 


Zgłoszenia przyjmuje Biuro Informacyjne Polskiego Związku Niewiast katoli- 


ckich: Kraków, Rynek główny, Pałac Spiski nr. 34. 


———— 


Zakład Naukowo-wychowawczy 


R.—1—7 


prywatny, z pensyonatem 6-klaso- 


wy, z dwuletnim kursem dopełniającym 


Hr. C. Plater-Zykerkówny 


w Warszawie, Piękna 24, dom własny. 


Zawiadamia, że egzaminy wstępne odbywać się będą 31 sierpnia, 1 i 3 wrze- 


śnia, a rok szkolny rozpoczyna się 4 września r. 


b. n. st. Zakład ten, zbudo- 


wany w najzdrowszej części miasta, w pobliżu Alei Ujazdowskich i ogrodów, 
odpowiada wszelkim wymaganiom hygieny posiada własne ogródki i dziedzi- 
niec zadrzewiony, oraz obszerne sale do gimnastyki, rekreacyi, tańców i t. p. 


(IS 2 


„Postęp 
w odżywianiu się“ 


patrz ogłosz. na 4-ej stronie. 
A746 


i F : dotyczą 
Wszelkich informacji, cych prze- 
biegu studyów w akademii ziemian- 
skiej (Hochschule für Bodenkultur) w 
Wiedniu, udziela na żądanie ustnie lub 
listownie: Artymowicz Józef (gub. po- 
dolska, st. Uładówka). 3888r 


KALENDARZ. 


2 (15) Środa—N. M. P. Anielskiej. 

3 (16) Czwartek—Znalez. relik. sw. Szczepana 
4 (17) Piątek —Dominika W. 

5 (18) Sobota — N. M. P. Śnieżnej. 

6 (19) Niedziela—Przemienienie Pańskie, 

7 (20) Poniedz.— Kajetana W. 

8 (21) Wtorek—Cyryaka, Larga i Smaragda. 


Wschód słońca o godz. 4 m. 56. 
Zachód słońca o g. 7 m. 10. 
Długość dnia godz. 14 m. 14, 
Ubyło dnia godzin 1 m. 55. 


Wschód księżyca o g. O m. 00 
Zachód księżyca o g. 4 m. 25 w. 
Dnia 7 Nów og. 3 m. 2 r. 


Teatr letni Klubu kupieckiego. Towarzystwo ar 
tystów operow. Dziś; „M-selle Nitouche“. 

Ogród klubu kupieekiego. Dziś: koncert or- 
kiestry pod batutą p. Bulieryana, początek o g. 
8-ej wiecz. 

„Château des Fleurs. Dziś: „Podróż po Afry- 
cct. 


„Biblioteka Uniwersytecka od 11 do 2 w ponie- 
działek, środę i piątek. 


Biblioteka miejska: od 8 do 8. 


Z my © W O (Ea 


mniejszej okazyi padający ofiarą bez- 
względnej represyl — powoli zbierał w 
swej piersi trujące krople goryczy. 

Bezwględnie wyzyskiwany, przez Bo- 
ga i ludzi zapomniany — zkąd miał 
zaczerpnąć pojęcia o tem, że i on cie- 
mny i skrzywdzony jest prawym sy- 
nem tego społeczeństwa, że na nim 
również spoczywają wielkie i ciężkie 
narodowe obowiązki. i 

Przez brudne okna fabryk rzadko 
widział błękit ojczystego nieba, a gdy 
w godzinach wolnych od pracy stykał 
się przypadkowo z warstwami lepiej u- 
posażonymi, nie: mógł nie odczuć chło- 
dnej. pogardy dla swej prostoty i nie- 
chlujstwa. 

W piersi jego rosło gorzkie uczucie 
krzywdy społecznej, niechęci i zawiści, 
uczucia, z których może jeszcze nie 
zdawał sobie sprawy, ale niebawem 
przyszedł socyalizm i powiedział mu, 
ze tak było i być musi, że nie ma nic 
wspólnego między nim,  „proletaryu- 
szem“ bezdomnym, a wysysającym 
krew jego „burżujem*, że tylko w bez- 
względnej walce z - wyzyskiwa- 
czami, może on zdobyć poprawę swego 
losu. 3 

Na żyzny grunt padły nasiona pro 
pagandy i krwawe strajki uprzytomni- 
ty wkrótce Królestwu, że zaczęła się 
podziemna robota żywiołów „WywTo- 
towych“, 

Jaką była ta robota, czy podnosiła 
ona robotnika na wyższy poziom, czy 
tylko rozwijała jego najniższe instyn- 
kta, o tem mało kto wiedział ci zaś 
nieliczni, co chcieli widzieć w robotni- 
ku polskim obywatela-polaka, napoty- 
kali w swej pracy podejrzliwą nieu- 
fność. Od czasu do czasu zamachy 
skrytobójcze przerywały ciszę i przy- 
pominały społeczeństwu, że jest Źle z 
robotnikiem, że nie jest on w dobrym 


List T. Kościuszki, 


Są w historyi naszego narodu po- 
stacie świetlane, z których promieniuje 
wielka moc miłości i poświęcenia, po- 
stacie krzepiące w trudach, jak słup 
ognisty, kierujące naród w jego wę- 
drówce historycznej. 

Za miliony cierpiąc, ogarnęli oni 0- 
czami ducha przyszłość i przeszłość na- 
rodu, zespolili się z losami jego poza 
czasem i przestrzenią, zajrzeli w samą 
głębię duszy zbiorowej. 

Do takich należy niezapomniany Na- 
czelnik. 

Przede mną leży stary, doskonale za- 
chowany list jego, pisany tem dziwnie 
równem i szlachetnem pismem, po któ- 
rem odrazu poznajemy Tadeusza Ko- 
ściuszkę. 

Jest to odpowiedź na prośbę depu- 
tacyi rzemieślniczej. (O co go prosili, 
nie wiemy, ale łacno z treści odpowie- 
dzi wyrozumieć możemy. 

Oto tekst tego dokumentu: 


„Obywatelowi Falinerowi, star- 
szemu Cechu Tokarskiego. 

„Tadeusz Kościuszko N. N. 5. 
ZANE 

„Głos Ludu j Jego potrzeby 
będą zawsze pilnie uważane ode- 
mnie. Na to broń wziąłem w Rę- 


kę, abym wszystkich Ziemi Polskiej 
Mieszkańców widział prawdziwie 
szczęśliwemy. Tnaczey Jey nie 
złożę, aż uyrzę skutek rzetelny, 
szczerego żądania mego“. 


W tych prostych a wielkich sło- 
wach odkrywa swą wielką duszę o 
sercu gołębiem Najwyższy Naczelnik 
sił zbrojnych narodowych. A przypo- 
minając obywatelom rzemieślnikom 0 
wielkim obowiązku, jakiego się podjął 
i którego do ostatnich granie sił lu- 
dzkich dokonać usiłował, żąda i od 
nich, aby swego obowiązku nie zapo- 
mnieli. 


„Zaręczeni przed Bogiem y 
światem zrobione niech wszystkey 
troskliwości, każdego obywatela 
uspokoi, y niech go ubroni od 
kroków nieregularnych rządowi 
ustawionemu przeciwnych, a do 
których zręcznie a przewrotnie 
prowadzą Intryganty ci Nieprzy- 
jaciele Nasi chciwe znaczenia 
dobrego Ludu podchlebcy*. 


Czasy się zmieniły, 
przeminęło bezpowrotnie, ale „chciwe 
znaczenia dobrego Ludu  podchlebcy** 
i dziś nie mniejszą odgrywąją rolę, 
niż za czasów Naczelnika. Tylko że 
dziś żądają nie „odmiany rządu krayo- 
wego'*', lecz zmiany ustroju społeczne- 
go. Przybyło im energii i odwagi. 
Dawniej popychali lud do samowolnego 
wieszania zdrajców, dziś wkładają mu 
do ręki narzędzie śmierci i mówią: „za- 
morduj tego, który nie chce dążyć 
wskazanemi przez nas drogami do celu*. 


wiele rzeczy 


„Bracia y współobywatele, ode- 
brałem przełożenie Wasze przez 
zacnych Delegatów, którzy mnie 
widzieli w pocie czoła Wam y 
Krajowi służącego... Odpowiedź 
moja iest krótka. Pierwey wy- 
pędźmy  Nieprzyjaciela po tym 
założemy Fundamenta niezmienne 
szczęśliwości Naszey*. 


Tak radził rzemieślnikom polskim, 
ulegającym namowom „ludu podchleb- 
ców'* ten, co lud całem sercem u- 
miłował, a sukmanę chłopską, jako 0- 
znakę najwyższego dostojeństwa, przy- 
wdział. 


„Rząd tymczasowy nie może w 
tym momencie podpadać odmianie. 
Nie mylecie się, natym składają 
go obywatele cnotliwi zatym 
Przyjaciele ludu, a kiedyś ych 
nominowatem, chciałem nie pamię- 
tać o tym, czym są właśnie czy 
Mieszczanie, czy Slachia. 

Opowiedzą Wam Delegowani 
resztę powodów odmówienia Wam 
żądań Waszych, ale ręczę, iż od- 
mawiam dla własnego Dobra wa- 
szego, wierzcie mnie, wierzcie Przy- 
jacielowi Waszemu, Bracia do 


Broni! do Broni! teraz o tym 
iednym wszyscy myśleć mamy“. 
Dan. w oa pod. Małogoszczą 

7 czerwca 1794 Roku. 

L. S. Tadeusz Kosciuszko”). 

I dziś, gdy po latach stu dwunastu 
naród polski w pracy ciężkiej zdoby- 
wa lepsze jutro, a krwawe widmo a- 
narchii socyalistycznej usiłuje zerwać 
nić pracy narodowej i uzbroić brata 
przeciwko bratu, promienna postać 
Naczelnika zda się wołać z za grobu: 

„do pracy, bracia, teraz o tem je- 

dynie mysleć mamy''. 

z. 

*) Łaskawie udzielony nam oryginał 
listu należy do W-go Walerego Jozew- 
skiego. 


Przeglad polityczny. 


Sprawa ustawy separacyjnej, regulu- 
jącej ostatecznie stosunki Watykanu 
do Francyi po dłuższem zawieszeniu 
zbliża się do rozwiązania. Dziennik 
paryski „La Croix* podał już przed 
paru dniami wiadomość o  powzięciu 
przez Papieża decyzyi w tej sprawie. 
Decyzya ta nie będzie jednak podobno 
ogłoszoną w „Osservatore Romano“, 
zanim nie przesle jej kurya rzymska 
drogą urzędową biskupom francuskim 
dla dokładnego rozpatrzenia. Taką 
wiadomość otrzymał dobrze pcinformo- 
wany „Corriere della Sera* od swego 
watykańskiego korespondenta. Szcze- 
gółów ciekawego aktu historycznego 
naturalnie brak; według ogólnikowych 
danych medyolańskiego dziennika ma 
on być zredagowany w wyrazach ener- 
gicznych; treść jego obliczona jest na 
to, by zatrzeć wrażenie, wywołane u- 
stąpieniem w kwestyi faktu zawarcia 
konkordatu, bezwzględną niezależnością 
w prawnej konstrukcyi ustawy. Nale- 
ży zaznaczyć, że nowa umowa ma TOZ- 
szerzyć znacznie prawa biskupów fran- 
cuskich i że w zawarciu jej odgrywa 
główną rolę wpływ „nieprzejednanego* 
podsekretarza stanu, kard. Merry del 
Val. 


s 


_ La 


Intrygi polityki greckiej na Krecie 
przybierają coraz szersze rozmiary. Do 
ryzykownej gry dyplomatycznej przystę- 
pują coraz nowi gracze. Obecnie jako je- 
dnego z przewódców ruchu kreteńskiego 
wymieniają gwałtownego przeciwnika na- 
czelnego komisarza wyspy ks. Jerze- 
go Veniselosa, który, z powodu po- 
zostania na stanowisku księcia grec- 
kiego rozwija coraz bardziej gorączko- 
wą działalność opozycyjną. Łączą się 
z nim zamieszkali na Krecie Muzułma- 
nie, dla których połączenie się wyspy 
z  Grecyą byłoby fatalnym wypad- 
kiem. Wególe w obecnych warunkach 
utrzymanie mniej więcej znośnego 
status quo na Wschodzie staje się dla 
opiekuńczych mocarstw europejskich 
coraz trudniejszem zadaniem. 


Kwestya możliwego ustąpienia przej- 
ściowego gabinetu dr. Wekerle i utwo- 


ręku, lecz spętane prawami wyjątko- 
wemi, zagrożone terorem rządowym 
i socyalistycznym jednostki nie mogły 
zdobyć się na akcyę szerszą. 

Wśród robotników polskich niepo- 
dzielnie a despotycznie zapanowały 
partye socyalistyczne, a wynaradawia- 
ne i ciemiężone społeczeństwo spostrze- 
gło naraz, że jest zagrożone nietylko 
z góry, lecz i z dołu, że przytem dwaj 
cl wrogowie, pomimo ciągłych nieporo- 
zumień, zmierzają do jednego wspól- 
nego celu. 

Wprawdzie socyalizm Waryńskich i 
Kunickich uległ pod wpływem środo- 
wiska znacznym zmianom i musiał po- 
łączyć ideały socyalistyczne z temi 
niejasnemi, lecz trwałemi, a gdzieś chy- 
ba z jasnych pól Mazowsza, lub z sza- 
rych fal Wisły promieniującemi, a głę- 
boko w duszy robotniczej drzemiącemi 
uczuciami narodowemi; ale te dwie 
strony spolszczonego socyalizmu były 
zawsze tylko mechanicznie związane i 
z nierówną troskliwością przez zwia- 
siunów „dobrej nowiny* traktowane. 

Uwydatniło się to dopiero wtedy, kie- 
dy wojna japońska podniosła i tak już 
wysoki diapazon uczuć rewolucyjnych, 
a pierwsze echo rozbrzmiewającej nad 

ewą burzy odebrało socyalistom mniej 
lub więcej „polskim* resztki zdrowego 
rozsądku politycznego. 

Pierwsza, stoczona na Placu Grzy- 
bowskim „bitwa“, stanowiła początek 
tej niesłychanej w dziejach kampanii, 
prowadzonej kosztem społeczeństwa pol- 
skiego w obronie rewolucyi rosyjskiej. 
Polska — ongi przedmurze chrześcijan- 
stwa—miała się stać przedmurzem re- 
wolucyi rosyjskiej i piersi polskie mia- 
ły utorować drogę do tryumiu nad 
Newą... 

, Wyrok historyi okazał się dla tej 
imprezy bardziej surowym, niż opinia 


społeczeństwa polskiego, które w pierw- 
szej chwili, zwłaszcza w warstwach 
miejskich, nie zdołało zapanować nad 
uczuciami nienawiści i gotowe było 
uznać wszelką formę odwetu. 

Taktyka rewolucyi rosyjskiej w Pol- 
sce, godząca w rząd, a rozbijająca wła- 
sne społeczeństwo, wkrótce uprzytomni- 
ła najbardziej zaślepionym swe właści- 
we znaczenie i zmusiła inicyatorów do 
zaprzestania kampanii. 


, Jednocześnie walka z rządem, uzbro- 
Jonym we wszelkie środki represyi fi- 
zycznej, okazała się zbyt trudną dla 
organizacyi soeyalistycznych. 

„ Walka z burżuazyą, pozbawioną opie- 
ki rządowej, wydawała się znacznie 
łatwiejszą, to też strajki powoli tracą 
swe cechy polityczne i przybierają cha- 
rakter wyłącznie ekonomiczny. 

Dopiero w tej znacznie łatwiejszej 
kampanii z bezbronnym, lub nieszcze- 
rze bronionym przeciwnikiem, organi- 
zacye socyalistyczne rozwijają cały za- 
sób sił i energii. 


Zaczyna się kampania przeciwko wła- 
ścicielom, dyrektorom, majstrom, wre- 
szcie robotnikom niesocyalistom, uro- 
zmalcona mordowaniem funkcyonaryu- 
szów rządowych i rabowaniem prywa- 
tnego i rządowego mienia. 

Rewolwerami wymuszano  dymisye 
dyrektorów, rewolwerami zdobywano 
zwiększenie płacy, jednocześnie za po- 
mocą tych samych środków ściągano 
„podatek obywatelski“ i zdobywano 
pieniądze rządowe. 


= Na czoło wysunęły się najgorsze mę- 
ty społeczne pod firmą „anarchistów- 
komunistów“, wreszcie szereg rabusiów 
rozpoczął „robotę* na własną rękę i 
społeczeństwo straciło możność oryen- 
towania się, gdzie się zaczyna socya- 
lizm, a gdzie kończy zwykła grabież. 


Proletaryat,fabryczny przedstawiał pe- 
łen zgrozy obraz „wojny wszystkich ze 
wszystkimi*. 

Cała haniebna gospodarka biurokra- 
tyczna, tamująca oświatę i rozwój eko- 
nomiczny, wszystkie wyrosłe w atmo- 
sferze ciemięstwa i ciemnoty krzywdy 
społeczne i narodowe zapanowały nie- 
podzielnie w duszy robotniczej. 

Zdziczenie i nienawiść rosły z dniem 
każdym, a między społeczeństwem i 
najprodukcyjniejszą jego warstwą uka- 
zała się szybko rosnąca, ponura prze- 
paść. 

W tej krytycznej chwili społeczeństwo 
nie okazało się na wysokości zadania i 
poza pracą „Związków Narodowych Ro- 
botniczych*, prowadzonych przez N. D. 
nie zdołało rozwinąć szerokiej akcyi 
ratunkowej. 


W tej chwili jednak w tych samych 
masach robotniczych, upośledzonych i 
krzywdzonych, systematycznie bałamu- 
conych i znieprawianych, zaczął się 
ruch w części samorzutny, w części 
zbudzony dzięki „związkom  narodo- 
wym“ ruch nie mniej znamienny, niż 
ten, pod wpływem którego socyalizm 
n ZYdARPAW przyjął barwy pol- 
skie. 

Zdrowy instynkt narodowy, drzemią- 
cy gdzieś głęboko w masach zbudził 
się, gdy się polała krew w walce bra- 
tobójczej. 

Cały szereg uchwał, powziętych nie- 
raz samorzutnie, a często wbrew woli 
organizacji socyalistycznych, świadczy 
o tem, że demoralizowane masy robo- 
tnicze zaczynają odczuwać całą ohydę 
i zgubność mordów partyjnych. 

Nad grobem zamordowanego w roku 
ubiegłym Piotrowskiego, zaczyna się 
męcząca praca myśli robotniczej, a nad 
grobem Baranowskiego wybucha jasnym 
płomieniem świadomości. 


Pomimo wszelkich wysiłków ze stro- 
ny organizacyi socyalistycznych, za 
trumną mężnego garbarza idą dziesią- 
tki tysięcy ludu roboczego, a setki na- 
desłanych z najdalszych zakątków kra- 
ju wianków dowiodły, że świadomość 
ogarnęła masy robotnicze, że cios, 
przeszywający czoło Baranowskiego, bo- 
lesnem echem zabrzmiał w duszach 
robotniczych, uprzytomniając wszystkim 
zgrozę i ohydę walki bratobójczej i a- 
narchii społecznej. 

Nad grobem Baranowskiego szare 
rzesze robotnicze stanęły oko w oko z 
innemi warstwami i silniej, niż kiedy- 
kolwiek, poczuły swą przynależność do 
narodu. 

Opinia, piętnująca zbrodnicze skryto- 
| 080 coraz  potężniejszą  wzbiera 
falą. 

Socyalizm, pod wpływem robotnika 
pols. zmieniający teoryę, już dziś widzi 
się w konieczności zmienić taktykę. Prze- 
nikliwsi menerzy, przed rokiem jeszcze 
wołający o krew i bomby, razem z pa- 
nem Daszyńskim pospieszyli umyć rę- 
ce; pisemka socyalistyczne, nie tak da- 
wno jeszcze grożące śmiercią wszystkim 
narodowym-demokratom, dziś usiłują 
zrzucić z siebie przynajmniej część od- 
powiedzialności... 

W naszych oczach odbywa się prze- 
łom niemniej doniosły, niż ten, który 
się dokonał przed laty dziesięciu we 
wsi poiskiej. 

Robotnik polski własnemi rękami ga- 
si rzucone w jego duszę zarzewie, zbli- 
ża się do społeczeństwa, od którego u- 
siłowano go oderwać iw pracy ciężkiej 
nad samym sobą zdobywa przysługują- 
ce mu stanowisko obywatela narodu 
polskiego. 

ldem. 


Z O OM 


+ m mma na l Mo‘ RON WN RK a CJ a o O a 


rzenia nowego ministerstwa złożonego 
z posłów najpotężniejszego dziś na Wę- 
grzech stronnictwa „niezawisłości“, 
ożywia senną politykę parlamentarnych 
feryi węgierskich. Obecny minister wy- 
znań i oświaty, hr. Albert Apponyi, są- 
dzi, że gabinet przejściowy powinien 
już teraz rozpocząć likwidacyę swej 
działalności. 

„Ministerstwo dzisiejsze — tak miał 
podobno powiedzieć węgierski mąż sta- 
nu jednemu z korespondentów wiedeń- 
skich — jest przejściowem i przeto 
ma z góry określone granice życia i 
dłużej utrzymać się nie może, jak 
przez dwa lata. Spełniło ono już zre- 
sztą cel swój główny, przywróciło ład 
i spokój w kraju. Teraz wypada przy- 
stąpić do niemniej ważnego zadania, 
jakiem jest wprowadzenie reformy wy- 
borczej, opartej na powszechnem głoso- 
waniu. Rząd nie da się skłonić ani do 
zbyt pospiesznego załatwienia tej spra- 
wy, ani teź do jej przewlekania. 4 chwi- 
lą sankcyonowania nowej ordynacyi 
wyborczej, gabinet straci racyę bytu 
i nastanie nowa era“. 

* 


+ à 
Europa wyraża swe sympatye roz- 
wiązanej Izbie Państwowej. Senat 


francuski znaczną większością głosów 
przyjął adres tej treści — a we wło- 
skiej izbie deputowanych socyalisty- 
czny poseł z Medyolanu, Turati, powitał 
gorącemi słowami pierwszy parlament 
rosyjski. 

Obecnie ten sam poseł zbiera podpi- 
sy skrajnej lewicy, republikanów, so- 
cyalistów i radykalnych pod odezwę, a 
raczej manifest, wyrażający sympatye 
dla byłych członków Izby Rosyan i dla 
ich programu: 

„Niżej podpisani — mówi manifest — 
członkowie parlamentu włoskiego w 
przekonaniu, że są tłómaczami duszy 
całej swej ojczyzny, wyrażają współbra- 
ciom z rosyjskiej Izby — tej, która 
była i tej, która będzie bez żadnej 
przerwy w historycznej myśli — naj- 
serdeczniejszy udział serca własnego w 
uroczystych wypadkach, jakie w dzi- 
siejszych czasach poruszają, podnoszą i 
doprowadząją do rozpaczy wielki na- 
ród rosyjski, tak łagodny w swojej 
aspiracyli do pokoju i pracy, tak boha- 
terski w poświęcaniu się w walce o 
prawo. 

W imieniu wszystkich wolnych u- 
mysłów naszego kraju czujemy się w 
obowiązku zapewnić odważnych szer- 
mierzy wyzwolenia Rosyi, że pod wło- 
skiem niebem sprawa ich liczy tylko 
przyjaciół, a bohaterstwo ich znajduje 
tylko podziw dla tego, bo lud włoski, 
który tak niedawno odrodził się w 
wolności i niepodległości, odczuwa 
sprawę wolności ludów, jako własną 
sprawę i nie w czem innem widzi za- 

ewnienie własnego postępu, jeno w 

raterskiej solidarności wszystkich wol- 
nych ludów. 

ati znają wielkość dziejów Ro- 
syi. W dziełach pos SAY Tur- 
geniewa, Czernyszewskiego, Tołstoja i 
Gorkiego nauczyły się one czytać w 
łagodnej, marzycielskiej sd ludu ro- 
syjskiego i kochać go. asze losy 
są naszymi losami: naszemi są wasze 
bóle i wasze ideały. 

„Kiedy słowa męża stanu, pełne roz- 
sądku i odwagi, zwróciły się w obliczu 
cywilizowanej i parlamentarnej Europy, 
RAA rozwiązaniu lzby w żadnym 

raju słowa te nie odbiły się silniej- 
szem echem. 

„lzba umarła. Izba odżyje. Cała za- 
chodnia Europa dla swego pokoju i 
postępu, dla swego powodzenia ,i wol- 
ności swojej domaga się i wzywa po- 
koju i wolności rosyjskiego ludu, łą- 
czyć się będzie z jego sprawą i przyło- 
ży się do unicestwienia idących z gó- 
ry sideł dyplomatycznych, które pró- 
bowałyby jej zagrozić. 

„Uczucie i rozsądek przemawiają w 
głębi dusz naszych jedną i tą samą 
mową. Nasze wyrazy są natchnione zaró- 
wno przez głębokie współczucie i podziw 
dla czystych i szlachetnych męczenni- 
ków wielkiej rodziny słowiańskiej, jak 
i przez wyrozumowaną i ustaloną za- 
biegliwość w naszych własnych, najży- 
wotniejszych interesach. 

„Przyjmijcie więc, członkowie parla- 
mentu rosyjskiego ludu, od członków 
włoskiego parlamentu skromny nasz, 
ale serdeczny zadatek solidarności, na- 
sze powitanie gorącego braterstwa, na- 
sze entuzyastyczne Życzenia zwycię- 
stwa. 

„Izba umarła. Niech żyje lzba! Niech 
żyje wolność rosyjskiego ludu!*. 


Polityka posłów kola 
„Kresowego“, 


I 


Słusznym byłby zarzut, że nie może 
prowadzić polityki koło, które nie istnie- 
je, a ponieważ posłowie nasi z Litwy i 
Rusi faktycznie nie stworzyli żadnej 
parlamentarnej jednostki, przeto nazwę 
„koła* terytoryalnego, czy kresowego 
(nazywali się bowiem i tak i tak), na- 
leży uważać jako rodzaj dążenia dopie- 
ro do zorganizowania klubu polity- 
cznego. 

Kiedy w Mińsku wybory poszły, jak 
się zdawało, świetnie, kiedy na zasa- 
dzie kompromisu z Żydami i ustąpie- 
nia im jednego miejsca w Izbie posel- 
skiej, pozyskaliśmy możność przepro- 
wadzenia reszty posłów, wyłącznie Po- 
laków, najpierwszą naszą myślą było, 
że jednak nasze siły narodowe w 
tej, zruszczałej zdawałoby się guber- 
nii, nie są tak słabe. że i my tam 
znaczymmy cośkolwiek i, oto teraz, do- 
syłamy ogółowi posłów Polaków garść 
nowych pracowników, garść ludzi dziel- 
nych, dobrych synów ojczyzny, wśród 
których dominował Lednicki, popula- 
ryzator idei polskiej w Rosyi, Masso- 
nius, znany całemu społeczeństwu lite- 
rat i uczony, Drucki-Lubecki, działacz 
miejscowy i t. d. 


jęte mniej entuzyastycznie, z większą 
atoli krytyką sfer inteligentnych. O ile 
w Mińsku cieszyło nas zwycięstwo Po- 
laków, o tyle w Wilnie, gdzie o nikim 
innym mowy być nie mogło (mówię o 
gubernialnych wyborach, bo w mieście 
z urny wyszedł Zyd), więcej już zwra- 
cano uwagę na to, czego od danego 
kandydata można się było 
wać. 


bernii 
zdem do Petersburga, interesując się, 
przedewszystkiem ich stanowiskiem, ja- 
kie zamierzają zająć w polityce pol- 
skiej. 
niem oddzielnego klubu polskiego dla 
posłów z Litwy i Rusi, z tem, aby to 
koło było w stałym kontakcie z ko- 
lem koronnem i we wszystkich spra- 
wach narodowych działało z niem soli- 
darnie. 


zumieć ani wówczas, ani w ciągu trwa- 
nia Izby, ani dziś. 1 choć mnie Masso- 
nius, zniecierpliwiony mojem nieoryen- 
łowaniem się, powiedział, że 
szukać przyczyn dla połączenia się w 
jedno koło, a tych on, Massonius, nie 
widzi, a nie pytać, dlaczego nie łączy- 
my się, jednakowoż obstaję przy swo- 
jem przekonaniu, że najodpowiedniej- 
szem i jedynie z punktu interesów na- 
rodowych wskazanem było zrzeszenie 
się wszystkich, w całem państwie wy- 
branych Polaków, pod jeden polski 
sztandar narodowy. 


można się 
ideą większości posłów mińskich i wi- 
leńskich, t. j. z utworzeniem odrębne- 
go, ale zawsze polskiego koła kresowe- 
go, solidarnego z kołem koronnem. 


Roman Skirmunt (pow. piński) i biskup 
Ropp. Każdy z innego powodu. 


uważa się za Polaka. 
mną oświadczył, że jest Białorusinem, 
posiadającym jedynie polską kulturę. 
że tak, jak Szwajcar o kulturze nie- 
mieckiej, 
przestaje być Szwajcarem i nie staje 
się Niemcem, Francuzem lub Włochem, 
tak samo on, Skirmunt, nie ma naj- 
mniejszej potrzeby przyznawać się do 
narodowości, z którą go wiąże jedynie 
kultura. 


koła „krajowego“, terytoryalnego, któ- 
re podwoje swe otworzyłoby na oścież 
zarówno Polakom, jak Biało- i Mało- 
Rusinom, jak Litwinom, Żydom i Ro- 
syanom. Nb. sam odrazu, mówiąc to, 
wyraził przypuszczenie, że zamiar ten 
zapewne nie powiedzie się, że jednako- 
woż z czasem może uda się stworzyć 
podobną konglomeratyczną całość. 


odosobnione w kraju stanowisko miało 
przeważyć w Petersburgu i doprowa- 
dzić do zupełnego rozbicia posłów Po- 
laków z Litwy i Rusi. 


ska innego. 
laka, obawiał się, aby polska etykieta 


lonizowania. 
pragnął zawsze gromadzić w jedną ca- 
łość jak najróżnorodniejsze żywioły, w 
celu o aa ranis na nie w duchu za- 
sad chrześcijańsko-demokratycznych. 


mienieni posłowie odegrali najważniej- 
szą rolę i wywarli wpływ decydujący 
przy samej organizacyi Koła, zapoczą- 


Izby. Trzecim posłem, który działał w 
zbliżonym kierunku, był p. Aleksander 
Lednicki. 


wnym 


gnąc nadać jej jak najszerszy zakres. 


Do d EAN RA K 


Wybory w gub. wilenskiej były przy-|mu się nie przyda jego białoruskość 
po wygłoszeniu dobrej pod wieloma 
względami słusznej, ale dla ludu nie- 
sympatycznej mowy w sprawie agrar- 
nej. 

Jeśli ks. Hieronima Druekiego-Lu- 
beckiego włościanie cenią i kochają, to 
nie dla tego, że w Izbie poselskiej nie 
chciał się łączyć z Polakami, i wraz z 
Massoniusem przyjął teoryę Skirmunta 
o narodowości „białoruskiej z kulturą 
polską“, ale dla tego, że książę Hiero- 
nim do tego ludu jest szczerze i pra- 
wdziwie przywiązany, że z nim obcuje, 
jak sąsiad, że nie otacza się tą nie- 
przystępną i onieśmielającą wielkopań- 
ską atmosferą. 

Tak samo z Litwinami. 

Jeśli mowa o tych, którzy już -szo- 
winizm i zajadłość narodowościową do 
swego programu wprowadzili, to dla 
nich największym grzechem jest to, że 
dany poseł ma choć cień polskiej kul- 
tury. Do organizacyi, w której nie 
mogliby narzucić swego języka, a któ- 
raby trąciła choć trochę polskością — 
nie wejdą stanowczo, lub jeśliby weszli, 
to na takich warunkach, którychby 
przyjąć nie można. Zresztą oni odra- 
zu stworzyli swoje Koło, na gruncie 
czysto narodowościowym, przyjęli do 
siebie 2-ch posłów z Augustowskiego 
i, nawet, nikt z naszych terytoryali- 
stów nie dziwił się temu! Nikt również 
nie miał za złe ks. Trassunowi, że 
wstąpił do narodowoj grupy  łotyskiej, 
chociaż wybrany był na Litwie, a więc 
głosami zarówno Polaków, jak Żydów, 
Litwinów, Łotyszów. 

Dla czegóż więc tylko nasi posłowie 
mają być tak dalece skrupulatnymi, że 
obawiają się nawet nazwy „posłów 
polskich*, że wypierają jej się pu- 
blicznie, bo: „zostali wybrani głosami 
nietylko Polaków, a zatem, nie mają 
prawa bronić interesów tylko polskich, 
AH, 1 Td. 

Gdzież tu związek między jednem a 
drugiem? dla czegóż to „poseł polski“ 
z Litwy, czy Rusi, choćby należał do 
Koła polskiego nie miałby bronić 
sprawy emancypacyi Zydów, tworzenia 
szkół litewskich, etce...? 

Przeciwnie. Na takiem połączeniu 
naszem, te sprawy wygrałyby tylko, 
bo każda z nich miałaby zapewnione 
i stałe poparcie wszystkich głosów pol- 
skich, wo, w dalszem ukształtowaniu 
się stosunków parlamentarnych, stano- 
wiłoby siłę poważną. "HP 


spodzie- 


Z większością posłów z obu tych gu- 
rozmawiałem, przed ich wyja- 


Ogólne zdanie było za stworze- 


Separatyzmu tego nie mogłem zro- 


„należy 


Nie upierając się jednak przy formie, 
było zgodzić z pierwotną 


Przeciwko temu, od początku był p. 


P. Skirmunt przedewszystkiem nie 
W rozmowie ze 


francuskiej i włoskiej, nie 


P. Skirmunt był tedy za stworzeniem 


(BD. com) 


Sprawy polskie. 


Ani na chwilę nie sądziłem, aby to Z Królestwa. 


Święto Matki Boskiej w Częstochowie. — Za- 
mknięcie fabryki. 


Wszystkie prawie cudowne miejsca 
Matki Boskiej mają wyznaczony spe- 
cyalny dzień w roku na pamiątkę zja- 
wienia się lub znalezienia obrazu, Za 
staraniem ks. Reymana, generała zako- 
nu Paulinów, Stolica Apostolska wyzna- 
czyła niedawno dzień taki dla Matki 
Boskiej Częstochowskiej; będzie nim 
środa po św. Bartłomieju. W r. b. po 
raz pierwszy obchodzone będzie to świę- 
to w dniu 19 sierpnia n. st. 

„*, Dnia 28 z. m. robotnicy socyali- 
ści postanowili wyprowadzić kilku ro- 
botników narodowców z fabryki pp. 
Wolskiego i Moritza w Lublinie. 

Bezpośrednią przyczyną tego gwałtu 
były niezgodne z prawdą notatki o 
zajściach w Garbowie, pomieszczone w 
Nrze 192 „„Kuryera Lubelskiego“; na za- 
sadzie artykułów pomienionych, robo- 
tnicy socyaliści powzięli mniemanie, 
iż narodowcy nie są godni, ahy ich za 
towarzyszów pracy uznać, i razem z 
nimi pracować. Dla tego też chcieli 
narodowców z fabryki wydalić. 

Wobec pogróżek socyalistów, wszy- 
scy robotnicy narodowcy solidarnie 
opuścili fabryki. 

Pracodawcy, w celu reagowania prze- 
ciw terorowi socyalistów, postanowili 
fabryki zamknąć. Do tej pory zamiar 
ten uskutecznił p. Wolski, zamykając 
fabrykę na czas nieograniczony. 

W ostatuiej chwili otrzymujemy wia- 


Biskup Ropp wychodził ze stanowi- 
Sam uważając się za Po- 


nie zrażała innych narodowości, aby Li- 
twini, Białorusini etc... nie odsuwali 
się od posłów polskich, jeśli w nich 
będą podejrzywali ukryte zamiary po- 
Nadto Jego Ekscelencya 


Nie ulega wątpliwości, że dwaj wy- 


tkowanej zaraz po zjechaniu się po- 
słów i nieukończonej aż do rozwiązania 


Wszakże on był zasadniczo przeci- 
tylko połączeniu się z Koroną, 
ale początkowo, w Mińsku, gdzie go w 
tej sprawie interpelowałem, nie miał 
nic przeciwko stworzeniu odrębnego 
Koła polskiego. 

W Petersburgu zmienił zdanie, i ideę 
„Koła terytoryalnego* zaadoptował, pra- 

Wogóle w Izbie samej uwydatnił się 
dość wyraźnie silny prąd, którego, po- 
mimo protestu niektórych posłów, nie 


umiem inaczej nazwać, jak antynarodo-|domość, że podobne zajście miało 
wym, bo dążącym do odseparowania |miejsce w fabryce p. Hessa. 

„krajów zabranych* od Korony do ne- 

gacyi narodowościowysh interesów pol- Z W. Ks. Poznańskiego. 

skich w kraj:ch, gdzie nie jesteśmy e. | b 
kolonistami i cudzoziemcami, ale naj- Dzięci, polskie. w areszf je: 
aktualniejszymi odwiecznymi tubyleami.| W „Dzienniku Poznańskim“ czyta- 


Argumenty, jawnie głoszone przez 
propagatorów tego nad wyraz szkodli- 
wego separatyzmu, nie wytrzymywały 
najmniejszej krytyki. Jeśli zaś były in- 
ne przyczyny, postronne jakieś, lub o- 
sobiste, to tem gorzej dla tych. którzy 
w sprawy publiczne wplątują ambicye, 
czy dążenia z temi sprawami nic wspól- 
nego nie mające. 

Popularnym bardzo był komunał o 
rzekomej niechęci wyborców innych 
narodowości ku tym posłom, którzyby 
występowali zbyt oficyalnie po polsku. 

Trzeba nie znać zupełnie separatysty- 
cznych ruchów litewskiego i ruskich, 
trzeba ignorować kompletnie ekonomi- 
czno-społeczny podkład tych kierunków, 
aby dojść do takiego rezultatu. 

Włościanom ruskim,  przedewszy- 
stkiem (zwłaszcza w ostatnich czasach 
rozbudzenia apetytów na ziemię), cho- 
dziło o nadziały; obserwując posłów 
ich i rozmawiając z nimi i „chodoka- 
mi*, nabrałem stanowczego przekona- 
nia, że nawet owa słynna „wola“, któ- 
rej się tak domagano, jest w większo- 
ści wypadków dźwiękiem bez treści, a 
cóż,dopiero narodowość, o której tacy 
np. Białorusini pojęcia nie mają prawie 
żadnego! To też popularność u tego lu- 
du. przejętego jednem jedynem pragnie- 
niem polepszenia bytu, można była zy- 
skać tylko drogą ustępstw w kwestyi 
agrarnej. 

Gdyby pan Skirmunt należał do 
wszystkich, najjaskrawszych polskich 
organizacyi, a przemówił w Izbie za 
nadziałami w zakresie, postawionym 
choćby przez kadetów, byłby na rękach 
noszonym, jak znów, vice-versa, na nic 


my: 
„Wiadomo, że w tym roku usunięto 
prawie wszędzie resztki języka polskie- 
go w naszych szkołach ludowych, z 
którego jeszcze dziatwa polska korzy- 
stała przy nauce religii. Nawet w naj- 
niższych oddziałach muszą dzieci pol- 
skie odmawiać pacierz w niezrozumia- 
łym im języku niemieckim. 

Jakież to okropne dla dzieci i rodzi- 
ców! To też nie można się tak bardzo 
dziwić, że tu i owdzie nie mogą się 
odrazu pogodzić z tym przymusem 
sumienia, nie mogą zrozumieć, że mo- 
żna porozumiewać się z Bogiem w in- 
nym, aniżeli ojczystym języku. 

Naturalnie, że szkoła ma sposoby na 
oporne dzieci polskie, ale są między 
niemi takie, które, mimo tych sposobów, 
opierają się nauce religii w języku nie- 
mieckim i nie chcą odmawiać niemiec- 
kiego pacierza. 

Podaliśmy już kilka podobnych przy- 
kładów. Teraz znowu donoszą „Lecho- 
wi“ z Gościeszyna, w powiecie Żniń- 
skim, że w tamtejszej szkole, z ogólnej 
liczby około 200 dzieci, 11 (9 dziewcząt 
i 2 chłopców) nie poddało się przymu- 
sowej niemieckiej nauce religii. 

Oto nazwiska tych dzieci: Zosia 
Smaruj. Marynia Kaptur, Jasia Imbiero- 
wicz,  Praksia  Posłuszna, Marynia 
Drews, Frania Lisiecka, Frania Kończal, 
Marynia Nowak, Zosia Pieczyńska, Wa- 
lery Smaruj i Franek Łuczuk. 

Inspektor szkolny wyznaczył owym 
dzieciom za opór areszt. Codziennie 
po południu odsiadują jedną godzinę, a 
ma to trwać dopóty, dopóki dzieci nie 
nawrócą się do niemczyzny. Codzien- 
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nie rano pyta nauczyciel, czy się już 
nawróciły, ale dzieci niewzruszenie trwa- 
ją w oporze. A 

W tej samej sprawie donoszą z 2y- 
dowa, w powiecie witkowskim, że we 
wtorek przybył niespodzianie do szko- 
ły inspektor szkolny, p. Bismark z Wit- 
kowa. Rozpoczęło się egzaminowanie 
dzieci z religii w języku niemieckim— 
a dzieci są tam wszystkie polskie. Dzie- 
ci słabo odpowiadały. Wtenczas kaza- 
no im mówić pacierz, ale żadne dziecko 
nie chciało się po niemiecku modlić, ani 
też po niemiecku śpiewać pieśni ko- 
ścielnych. Inspektor kazał każdemu 
dziecku wychodzić z ławki i pytał, dla- 
czego nie chcą się po niemiecku mo- 
dlić. Gdy niektóre dzieci odpowiedzia- 
ły, że im rodzice zakazali, zapisał sobie 
inspektor nazwiska rodziców. Nastę- 
pnie łajał dzieci, że tak nieposłuszne 
są swemu królowi. Wreszcie oświad- 
czył, ze za karę odtąd będą odsiady- 
wały areszt, codzień od godz. 11-ej do 
12-ej przed południem i od 2-ej do 4-ej 
po południu w czterech dniach tygodnia, 
i że nauczyciel krnąbrne dzieci będzie 
karał cieleśnie. 

Po odejściu inspektora, zachęcał je- 
szcze nauczyciel, Kaczmarski, dzieci, 
aby jeśli nie chcą już pacierza po nie- 
miecku mówić, ani po niemiecku śpie- 
wać pieśni, przynajmniej religii uczyły 
się po nlemiecku, lecz dzieci odpowie- 
działy, że po niemiecku religii uczyć 
się nie będą nigdy. 

Ponieważ wskutek zatrzymywania 
dzieci w areszcie nie mogą one ojcom 
nosić obiadu w pole, ani pomódz w 
pracach polnych, przeto rodzice powia- 
domili o tem  najprzewielebniejszego 
Arcypasterza, prosząc o radę i wska- 
zówki. 

W Marzeninie również dzieci nie chcą 
uczyć się religii w języku niemiec- 
kim. 

Wobec tego inspektor, pan Bismark, 
postanowił objeżdźać wszystkie szkoły 
swego obwodu i chce wpływem swoim 
nakłonić dzieci do uległości. 

Smutne to obrazki z kraju — kultury 
i wolności! 


Ze Śląska. 
Centrowcy na Górnym Śląsku. 


Centrowey na Górnym Sląsku zawcza- 
su przygotowują się już do walki wy- 
borczej. W każdym powiecie mają być 
komitety powiatowe, nawet wszędzie 
wybrane być mają przez parafian, pod 
wodzą księży, komitety miejscowe. Cen- 
tralny komitet wyborczy na Sląsku po- 
stanowił, że kandydaci na posłów, sta- 
jący do wyboru w okręgach dwujęzy- 
cznych powinni władać również dobrze 
obydwoma językami. 


Z prasy polskiej. 


Zamach na b. posła Nakoniecznego. 


Z powodu zamachu na Nakonieczne- 
go „Gazeta rolska* pisze. 


Kiedy pod ciosami podłych morderców padł 
poseł Hercensztein, powiedzieliśmy, że jest on 
ofiarą tej samej atmosfery zdziczenia, która 
pod hasłem walki ze społeczeństwem bądź w 
imię siarych przywilejów kastowych, bądź w 
imię niby-demokratycznej «walki klas», Zatru- 
wa całą Rosyę, a stamiąd i nasz kraj. Das ist 
der Fluch der boesen That. Tam padł obroń- 
ca wolności demokratycznych dla tego, że tych 
wolności pragnął. Padł przyjaciel ludu dła te- 

o, że nienawidził wrogów tego ludu. Ręka, 
tóra się targnęła na życie Hercenszteina, na- 
leżała z pewnością do człowieka, będącego śle- 
pem narzędziem przedstawicieli starych pojęć 
i egoizmów społecznych. A tutaj? Tutaj chcą 
zgładzić ze świata człowieka młodego, pełnego 
sił, gorąco poświęconego sprawie ojczystej, 
chcą zamordować wybrańca ludu, któremu naj- 
bardziej upośledzone warstwy społeczeństwa u- 
fają, powierzając szczytny mandat. uważając 
go za najlepszego, za najimocniejszego, za Swe- 
go z krwi i kości. Chcą zgładzić—rzecz okro- 
pna i ohydna — pierwszego posła chłopskiego! 
I kto to a. Kto nóż skrytobójczy poduiósł 
do góry? Przedstawiciele «walki o wolność», 
głosiciele haseł równości i braterstwa ludu. 

Po raz niewiadomo który staje przed nasze- 
mi oczami w zupełnej swej nagości cała sofi- 
sterya, cała podwójna etyka, z jaką tłum so- 
cyalistyczny głosi swe hasła rewołucyjne, pod- 
nosząc mord do znaczenia wielkiego aktu wy- 
zwoleńczego. Tam zabija się policyanta, bo jest 
ostatniorzędnym organem ucisku i przewagi je- 
dnych nad drugim; tu morduje się przedstawi- 
ciela robotników, bo jest przekosań odmien- 
nych, i przedstawiciela najbezsilniejszego w 
dzisiejszych warunkach ludu chłopskiegy, choć 
on głosi walkę ze zbrodnią, gwałlem, samowo 
lą, siaremi powagami—w imię czego?—w imię 
dobra, demokratycznejojczyzny. 

O ślepi, głupi i podlil... 

Dla nas mord był zawsze mordem, wszystko 
jedno w imię jakich haseł dokonanym. Ani 
«odwetu», ani «zamachów», ani «samosądów» 
nie uznawaliśmy za normalną reakcyę przeciw 
złemu, choćby ono było największe; przeciwnie, 
występowaliśmy przeciw nim zawsze zarówno 
z pobudek moralnych, jak społecznych. Wolno- 
ści się nie zdobywa w atmosferze zbrodniczej, 
przepełnionej okrzykami nienawiści, niszczenia 
i zemsty; ją się w tej atmosferze zatraca. Nie 
realizuje się idci demokratycznej i humanitar- 
nej, gdy się lud pcha na drogę zrywania wszel- 
kich więzów etycznych i wkłada mu się w 
rękę narzędzia rozpraw samowolnych, ślepych, 
promieniem sprawiedliwości, rozwagi, porządku 
społecznego nie oświetlonych. 

Ci z przywódców socyalistycznych, których 
mózgi nie są jeszcze zupełnie obłąkane, któ- 
rych wzrok jest jeszcze w stanie dojrzeć szlak 
przyszłości, niech przypomną sobie, że niema 
przywilejów na zbrodnię. Rozpętaliście bu- 
rzę, ale nie jesteście władni okiełznać ani po- 
łowy jej żywiołów. Skoro się postawiło zasadę, 
że mord jest prawowitem narzędziem akcyl, 
to się trzeba liczyć z koniecznym faktem, że 
wszystko, co jest gorszego w Społeczeństwie, 
zasadę tę przyjmie za swoją. Każdy zbrodniarz, 
obłąkaniec, zapaleniec. anarchista, łotr i rabuś 
drogowy, tak samo jak każdy nasz przeciwnik, 
walczący pod hasłem rewindykawyi starych po- 
rządków społecznych, ujmie za rewolwer i za- 
cznie rozprawę według osobistych poglądów i 
Wasza moralność zatruła już społeczeń- 


Informacye o zamachu daliśmy wczo- 
raj w dziale: „Sprawy polskie“. „Zie- 
mia Lubelska“ przynosi nam bliższe 
szczegóły tego nowego „czynu“ P.P. S. 


«W poniedziałek po południu ci sami (są- 
dząc z opisu) mordercy w liczniejszem tylko 
gronie, niewiedząc o tem, że ich ktoś podsłu- 
chuje, rozmawiali o tem, że dziś nareszcie 
skończą z Nakoniecznym. Jeden z nich za- 
proponował zabicie jeszcze jednej osoby, na co 
drugi odpowiedział, że trzeba się o to zapytać 


X. (tu wymienił nazwisko człowieka, należące- 
go do inteligencyi lubelskiej)». 


O przyczynach zamachu 
nas „Polak-Katolik*: 


W tych dniach w dobrach Garbów zastrajko- 
wała na folwarkach służba. Między innymi 
objawami strajku było niekarmienie inwentarza. 
Bicdne zwierzęta przechodziły głodowe mę- 
czarnie. 

Wobec tego kilku członków Tow. opieki nad 
zwierzętami udało się z Lublina do Garbowa, 
aby inwentarz nakarmić osobiście. Towarzyszył 
im b. poseł Nakonieczny, którego perswazye, 
aby zapobiedz okrutnemu, barbarzyńskiemu 
strajkowi, nie osiągnęły skutku. 

Po napojeniu i nakarmieniu inwentarza na 
folwarku Maryanki, gdy przybyli wsiedli na 
wóz, aby udać się w drogę powrotną, strajku- 
jacy z agiiatorami na czele rzucili się na od- 
jeżdżających z drągami, kłonicami i t. p. 

Nie koniec na tem: dano za nimi strzały z 
rewolwerów. Posypał się grad kul, z których 
jedna zraniła ciężko w ręke p. X. 

Strzelający zranili też swoich towareyszów, 
którzy biegli przodem. 


informuje 


Z prasy rosyjskiej. 


Jeszcze z powodu układów. 


Nieudane układy rządu z działaczami 
społecznymi zakończyły się oddawna, 
ale polemika dziennikarska, wywołana 
tym faktem, niema końca. Urzędowe 
komentarze mocno nie podobały się tra- 
ktującym „działaczom*, którzy w li- 
stach do „N. Wrem.* prostują niedo- 
kładność podanych przez „Rosyę* wia- 
domości. 

Hr. Heyden pisze: 


«Prezes Rady ministrów kilka razy poro- 
zumiewał się z N. Iiwowym, A. Guczkowym 
i ze mną, omawiając sposób wciągnięcia dzia- 
łaczy społecznych do ministerstwa, 

Oświadczyliśmy już pierwszego dnia, że od- 
danie działaczom społecznym dwóch wakują- 
cych tek ministeryalnych nie wystarcza, że w 
skład ministerstwa powinno wejść przynajmniej 
pięciu całkiem sharmonizowanych ludzi, pod 
warunkiem przyjęcia proponowaaego przez nas 
programu. 

Program ten powinien być ogłoszony w 
imieniu ministerstwa i mógłby się stać fun- 
damentem, na którym wsiępujący do gabinetu 
działacze społeczni wytworzą zwarte stronni- 
ctwo podczas wyborów do Izby. 

Z początku propozycya ta nie spotkała się 
z żadną opozycyą zasadniczą i myśmy ze swej 
strony poczynili kroki ku temu, aby wciągnąć 
do tego osoby, nazwiska których stanowiłyby 
rękojmię urzeczywistnienia naszego programu. 
Jedna z tych osób wymówiła się wskutek nie- 
zadawalającego stanu zdrowia, zanim jednak 
zdążyliśmy zacząć pertrakitacye z kim innym, 
oświadczono nam, że na początek możliwe jest 
tylko wstąpienie do ministerstwa dwóch ludzi, 
z tem, że w dalszym ciągu do ministeryum zo- 
stanie wciągniętą większa ilość działaczy spo- 
łecznych. Kwestya zaś przyjęcia i ogłoszenia 
programu pozostała otwarta, ponieważ rząd, 
niezależnie od tego, postanowił niezłomnie iść 
drogą reform. 

W takich warunkach i wobec tego, że dal- 
sze pertraktacye miały być prowadzone z dwo- 
ma osobami, ja, jako trzeci, nie uważałem za 
możliwe przyjmować w nich udziału. 

2, tego wszystkiego łatwo wyprowadzić 
wniosck, że cała kombinacya upadła nie wsku- 
tek braku dobrej woli z naszej strony, lecz 
wskutek nieprzyjęcia naszych propozycy! przez 
pierwszego ministra. Jeśli napotkało nas ja- 
kie niepowodzenie, to polegało ono przede- 
wszystkicm na tem, że nie potrafiliśmy prze- 
konać rząd, aby nie robił z nas ministrów- 
urzędników, ponieważ całe. znaczenie naszego 
udziaiu pe.egaio LylKO NA twin, IZ pizyjmowa* 
ligen, udział nie jako urzędnicy, lecz jako 
działacze społeczni». 


List księcia Grz. Lwowa i D. Szipo- 
wa omawia specyalnie ten sam punkt 
w komunikacie urzędowym, w którym 
rząd twierdzi, że działacze społeczni 
nie mogli utworzyć zwartej grupy, ma- 
jącej objąć szereg tek ministeryal- 
nych. 


«Pertraktacye z nami zostały przerwane 
dlatego, że głowa obecnego gabinetu nie uznał 
za mozliwe zgodzić się na postawione przez 
nas warunki. 

Byliśmy tego zdania, że chodzi nie o obsa- 
dzenie wakujących ministeryów, lecz o utwo- 
rzenie zwartego i zespolonego jednością poglą- 
du i programu politycznego ministerstwa. 

Dla dopięcia tego celu uważaliśmy za 
niezbędne wstąpienie niemniej, niż 7 osób, 
powołanych ze społeczeństwa i w tej liczbie 
powierzenie jednemu z działaczy najważniej- 
szych, z punktu widzenia politycznego, funkcyi 
ministra spraw wewn. Wychodziliśmy z tego 
założenia, że niezbędną jest gruntowna zmia- 
na polityki rządowej 1 naprawienie popełnio- 
nego błędu przez jaknajszybsze zwołanie Izby 
Państwowej. Zgodni z tem, sformułowaliśmv 
cały program, z którym powinien był wystąpić 
nowy rząd. Warunki nasze nie zostały przy- 
jęte». 


Listy te wywołały nowe „wyjaśnie- 
nia“ „Rossii“. 

Odpowiadając Szipowowi i Lwowi, 
urzędowy organ nie bez pewnego znie- 
cierpliwienia pisze: 


«Warunki tych panów nie zostały przyjęte. 
Ale przecież inny wynik byłby wprost zadzi: 
wiający. Program tych panów bardzo zbliżał 
się do kadeckiego i rząd, zamiast przyjmować 
zmodyfikowany program kadetów, mógł zwró- 
cić się bezpośrednio do czystych kadetów». 


Tyle o pierwszem stadyum pertra- 
ktacyi. Okazuje się jednak, że było i 
drugie: z p. Heydenem, Guczkowym 
i Lwowym. 


«Co do drugiej grupy działaczy społe- 
cznych, to musimy zaznaczyć, że sprostowania 
hr. Heydepa mają cechy bardziej osobiste, niż 
zasadnicze. 

Kiedy przyszło do zebrania onych pięciu 
jednomyślnycu osób, p. Heyden uie mógł ich 
znaleźć, p. Koni był chory, prof. Winogradow 
za granicą. A 

Rząd nie miał czasu na omawianie szczegó- 
łów programu, lub na czekanie wyniku petra- 
ktacyi z działaczami, którzy jeszcze nie doszli 
do porozumienia lub mieszkali za granicą». 


„Now. Wremia* ma również za złe 
Heydenowi i jego kolegom nieprzyjęcie 
warunków rządu. 


«Propozycyę tę należało traktować z ofiar- 
nością, jakiej wymagają ciężkie chwile, prze- 
żywane przez naszą ojczyznę. 

Nie czas teraz spierać się o programy lub 
obawiać się przerobienia na ministrów-urzę- 
dników. Trzeba było przyjąć propozycyę i z 
całą energią wziąć się do pracy. Taka próba 
byłaby czynem obywatelskim.  Odmówić było 
latwiej, niż przyjąć». 


Posiedzenie nadzwyczajne rady 
miejskiej. 


D. 31 lipca odbyło się nadzwyczajne posie- 
dzenie kijowskiej rady miejskiej pod przewodni- 
ctwem b. prezydenia miasta, p. Procenko. Po 
rozpatrzeniu kilku drobniejszych spraw, zatrzy- 
mano się dłużej nad sprawą wydzierżawienia 
słupów do naklejania ogłoszeń, witryn dla ogło- 
szeń i reklam świetlnych „Urania“. 


Między innemi oferty swe złożyły Towarzy- 
stwo Pogotowia Ratunkowego i Towarzystwo u- 
dzielania pomocy chronicznie chorym dzieciom. 
Z pośród zawodowych przedsiębiorstw najlepsze 
warunki proponował p. Milewski. ; 

Zdania radnych miejskich odrazu się podzie- 
lity. Część była zdania, że przedsiębiorstwa 
miejskie, stanowiące źródło poważnego dochodu 
dla miasta, powinny być oddawane specyalistom, 
gwarantującym pewien określony zysk. Zda- 
niem ich, dobroczynność powinna być wyłączoną 
z interesu, tembardziej, że instytucye dobroczyn- 
ne nie są w stanie go dopilnować i dla miasta 
jest o wiele dogodniej wspierać je gotówką, nie 
krępując się żadnymi kontraktami. Druga część 
radnych przeciwnle utrzymywała, że skoro To- 
warzystwa dobroczynne ofiarowują za jaki inte- 
res lepsze warunki, to interes ten powinien być 
wydzierżawiony; miasto powiuno raczej popierać 
takie dążności Towarzystw do samodzielnej pra- 
cy, a nie stawiać przeszkody. O ile dobrze wy- 
wiązują się Towarzystwa ze swych zadań, widać 
z tego, że wszystkie przedsiębiorstwa, zapoczą- 
tkowane przez Pogotowie ratunkowe, doskonale 
się udają, np. kalendarze, ogłoszenia. Oslate- 
cznie postanowiono wydzierżawić słupy do ogło- 
szeń przedstawicielowi Pogotowia ratunkowego. 
p. Wolińskiemu, na następujących warunkach: 
p. Wolański obowiązany jest złożyć 4,000 rb. 
kaucyi w papierach procentowych; za dzierżawę 
płaci 10,000 rb., z których miasto otreymuje 
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8,000 rb., Pogotowie zaś 2,000 rb. Wypłacana - 


ma być ta suma co 4 miesiące. Gdyby p. Wo 
lańsk; nie zechciał przyjąć tych warunków, 
dzierżawa ma być oddaną Towarzystwu opieki 
nad chronicznie chorymi dziećmi za 5,700 rb. 
rocznie i resztę zysku ponad 8,000 rb. W ra- 
zie, jeżeli dotychczasowy przedsiębiorca miejski. 
p. Milewski, ofiaruje więcej niż 8,000 rb., przed- 
siębiorstwo zostanie oddane jemu. Potem roz- 
palrzono sprawę wydzierżawienia sklepu miej- 
skiego na Kreszczatiku pp. Petruszence i Woro- 
bjowowi. Dzierżawa została oddaną za 5,000 rb. 
Następnie poruszono kwestyę przeprowadzenia 
wodociągu na przedmieściu „Zabajkowje*. To- 
watzystwo wodociągowe zgadza się przeprowa- 
dzić wodociąg, jeżeli miasto wypłaci mu 5,000 
rb. i da miejsce na studnię artyzyjską. Ostate- 
czne rozstrzygnięcie tej sprawy odłożono. Ra- 
dny p. Burczak proponował utworzenie drugiego 
Towarzystwa wodociągowego w celu stworzenia 
konkurencyi. Posiedzenie zakończyło się wy- 
braniem członków do dwóch komisyi. Do komi- 
syi gubernialnej, do spraw miejskich zostali wy- 
brani: p. Zajcew i jako zastępca jego p. Brzu- 
zowski. Do komisyi. kolejowej pp. Demczenko, 
Brażnikow, Kobiec, Lesner, Kich, Ejsmont, Jó- 
zefi, Falberg, Baszin, Zranowski, Wołyński, Ja- 
roszewski i Orgis Rutenberg. 


Kronika muzyczna, 


Benefis p. Fallady. 


Odłożony koncert benefisowy p. A. 
Fallady, solistki-harfiarki, z udziałem 
orkiestry symfonicznej pod dyrekcyą p. 
R. Bulleryana,i teraz niezupełnie się u- 
dał pod względem kasowym. 


Za to pod względem artystycznym ' 


doskonale — mieliśmy prawdziwą ucz- 
tę duchową. 

P. A. Fallada, po wykonaniu fantazyi 
z opery „Faust* Gounoda w układzie 
Cabla, była owacyjnie przyjmowana 
przez publiczność. Technika jej jest 
rzeczywiście zdumiewająca, dotknięcie 
miękkie, a uczucie z serca płynące. 

Na koncercie tym wykonane zostały 
przez benefisantkę jeszcze następujące 
utwory: słynne solo arfowe z akompa- 
niamentem orkiestry z opery „Lucia z 
Lamermooru* Donizettiego, a z solo- 
wych na samą arfę: dwa etiudy Chopi- 
na a, Op. 20, b, op. 10, z nadprogramo- 
wycen, oprocz drobnych rzeczy (Świetnie 
wykonanych), zasługuje na wzmiankę 
znakomita transkrypcya na arię pięk- 
nego poematu symfonicznego „Vetava*, 
Smetany, w którym panna F. wykazała 
ogromne bogactwo tego instrumentu i 
cały swój artyzm, odtwarzając sceny 
fantastyczne i niebiańską pieśń na tle 
falujących pasaży — zwłaszcza w pia- 
missimo jej arfa robiła wrażenie eolskiej, 
wymarzonej... 

P. A. Fallada została obdarzoną bu- 
kietami i cennymi upominkami — roz- 
entuzyazmowana publiczność długo 0- 
klaskiwała benefisantkę. Do wzboga- 
cenia programu wiele przyczyniła się 
i orkierstra symfoniczna, która pod 
dzielną batutą p. R. Bulleryana świe- 
tnie wykonała między innemi uwertury: 
Dworzaka Czajkowskiego i Smetany. 
Na czwartek, t. j. 3 sierpnia zapowiada 
się bardzo zajmujący koncert benefiso- 
wy p. Wojaczek'a, utalentowanego mu- 
zyka. Na koncercie tym: między inne- 
mi będzie wykonaną: susta benefisanta 
„Kartki z albumu* i wystąpi chór ama- 
torski. 1 
Ls Szychewicz. 
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KRONI?! A. 


— Wybory członków va“ządu mie '- 


skiego. Wczoraj, na pos zeniu nau- 
zwyczajnem rady miejski i, na człon- 
ków zarządu miejskie obrano pp. 


Stradomskiego (34 —* i Falberga 
(38-—29). Na sekretarze. zarządu został 
obrony p. Walik (36—26;. 

Rezultat wyborów podany będzie do 
zatwierdzenia gubernator. 

Nieliczna publicznośś spotkała okl + 
skami wybory nowych członków z.- 
rządu. 

— kijowskie Towarzystwo pożyczko- 


| wo-oszczędnościowe. D. 39 lipca odbyło 


się walne zebranie delegatów towarzy- 
stwa pod przewodnictwem p. O. Glinki. 
Rok operacyjny 1905 Towarzystwo za- 
kończyło deficytem w sumie 3,000 ru- 
bli. Przyczyna deficytu—umorzenie da- 
wniejszych zobowiązań Towarzystwa. 
Deficyt postanowiono pokryć w części 
z kapitału zapasowego, w części za po- 
mocą dodatkowej opłaty po 6 rb. od 
każdego członka T-stwa. 

Następnie odbyły się wybory człon- 
ków zarządu i rady Towarzystwa na 
miejsce ustępujących, według ustawy, 
po kolei. Na miejsce p. Redkina obra- 
no K. Kowalewskiego; (p. Redkin zu- 
stał kandydatem). Na miejsce p. Szcze- 
głowa na członka rady obrano p. Ry- 
za a radny miasta, A. Szeftel, został 
ponownie obrany na członka rady. 

— W sprawie strajków rolnych. Gu 
bernatorzy Południowo - Zachodniego 
kraju otrzymali następujące rozporzą- 
dzenie: „Z wiadomości, otrzymywanych 
w podległem mi ministerstwie można 
wnosić, że obecnie, w wielu guberriach 
urządzane są strajki robotników rol- 
nych, w celu zmuszenia włascicieli 


ziemskich do nadmiernej, przez straj- 
kowców oznaczonej płacy, . przyczem. 
gro» 


włościanie nieraz przemocą, lub 


m Na Ip i a 


SEZ 0 ad > || <=m""r asBzza 


Nr. 143 


DIEZ EE NAŃ TERK 


KETE MO T SST 


żbami zmuszają do usunięcia się robo- 
tników, sprowadzanych z innych miej- 
scowości i uniemożliwiają w ten 
sposób prowadzenie gospodarstwa. Bio- 
rąc pod uwagę, że podobne wypadki 
coraz bardziej się rozpowszechniają, 
polecam gubernatorom wydawać w 
swoim czasie wszelkie zależne od nich 
rozporządzenia, celem stanowczego iry- 
chłego przerwania tych bezprawnych 
czynności“. 

— interpelacya gubernatora. Guber- 
nator kijowski zwrócił się do kijow- 
skiego gubernialnego zarządu ziemskie- 
go z prośbą o każdorazowe zawiada- 
mianie go o przyjmowaniu na jakie- 
kolwiek posady w kijowskiem ziem- 
stwie tych lekarzy, nauczycieli i in- 
nych urzędników, którzy służyli w 
Twerskim gubernialnem i Nowotorż- 
skiem powiatowem ziemstwie i którzy 
podali się tam do dymisyi po dniu 8 
stycznia. Gdyby już kto z tych osób 
był na posadę przyjętym, zaleca się 
dać o nim szczegółowe informacye. 

— Egzamina na stopień technika ko- 
munikacyi. Przy zarządzie kijowskiego 
okręgu komunikacyi wyznaczoną zosta- 
nie komisya dla wykonania egzaminów 
na stopień technika komunikacyi. Po- 
dania o dopuszczeniu do egzaminów 
przyjmowane są w zarządzie okręgu 
(Tarasowska 6) do 10 sierpnia. Roz- 
kład egzaminów będzie wywieszony w 
zarządzie okręgu. 

— Nowa rzeźnia. Na przedmieściu 
Sołomience przystąpiono do budowy 
nowego gmachu rzeźni miejskiej. Bę- 
dzie się ona mieściła o 2 wiorsty od 
przedmiescia, obok kościopalni. 

— Epidemia. We wsi Swiatockiem, 
pow. radomyskiego wybuchła epide- 
mia krwawej dysenteryi. 

— W sprawie otwarcia nowych szkół. 
Czechryński zarząd powiatowy do spraw 
ziemskich postanowił przystąpić w ro- 
ku bieżącym do budowy 4-ch szkół 
ziemskich w następujących miejscowo- 
ściach: w mieście Telepinie, wsi Wierz- 
bówce, Bandurze i Podorożnem. Na 
budowę i urządzenie tych szkół zarząd 
gubernialny zatwierdził 17,831 rubli. 

— Wstrzymanie awansów wojsko- 
wych. Ponieważ, wskutek stopniowe- 
go zwijania i kasowania niektórych 
części wojsk, została znaczna ilość ka- 
pitanów ponad komplet, minister woj- 
ny polecił dowódcy wojsk kijowskiego 
okręgu wstrzymać awansowanie sztabs- 
kapitanów na kapitanów, jak tylko ci 
otrzymają kompanię, aż do chwili, kie- 
dy oddziały wojsk dojdą do stanu nor- 
malnego i zmniejszy się odpowiednio 
liczba kapitanów przez tranzlokacyę 
ich do innych oddziałów. 

— Kijowska stacya miejska kolei Po- 
łudniowo-Zachodnich rozpoczęła wczoraj 
sprzedaż biletów osobowych na paro- 
statki Rosyjskiego Towarzystwa żeglu- 
gi i handlu do wszystkich rosyjskich 
i zagranicznych portów, do których do- 
chodzą statki Towarzystwa, 

— Zarząd kolei  Południowo-Zacho- 
dnich, wobec konieczności rozszerzenia 
lokalów niektórych wydziałów, udał się 
do osób, posiadających nieruchomości 
Ww poniju domu zarządu, z propozycyą 
wybudowania na własny koszt stoso- 
wnego budynku według wskazówek, 
planów i rysunków zarządu.. Potrzebny 
przynajmniej plac wielkości 1,500 są- 
żni kwadratowych dla kancelaryi i dru- 
gi, wielkości 300 sążni, dla archiwum. 

— Szyldy kijowskie różnych firm 
polskich są humorystyką, nieprzyno- 
a bynajmniej zaszczytu ich sze- 
om... 

Ciekawem jest, dla kogo są przezna- 
czone takie cudactwa ortograficzne, 
jak np. „Olchamovsky“, albo „Zazy- 
cky* itd. 

Jeśli dla Francuzów, to cel chybio- 
ny, bo, po pierwsze, jest ich tu zama- 
ło a podrugie, sami cudzoziemcy 
śmieją się z podrabiania ortografii na- 
zwisk. 

Czyżby pp. właściciele owych firm 

nie wiedzielii że w całym cywilizowa- 
nym świecie została uznaną zasada 
zachowywan + ortografii danego języka 
przy pisanii imion własnych, prócz 
tych, które .1ają ustalone tłómaczenie 
(jak np. Rzy n, Paryż, Waszyntgton, a 
nawet Szeks ir itd.)? 
- Czyżby i" była obojętną czystość 
własnego je zka? Lub może nie wie- 
dzą, że jeś„ były jakie ograniczenia 
pod tym wAgiędem; to już nie egzy- 
stująt 

Czem znów wytłómaczyć, że wielu 
jwłaścicieli'ss'olaków, mających dużo 
Kolskiej kibeftteli, wcale nie wywieszają 
szyldów polstieh? 

— Spiryt stały, fabrykowany przez 
„Radę zjar- f'producentów alkoholu", 
ma ten powążny brak, że znaczna część 
puszki, stanowiąca własnie ciało stałe, 
nie spala się. wskutek czego marnuje 
się również dość znaczny procent spi- 
żytusu. Fabtyki niemieckie posiadają 
Sekret, aby przy niewielkiej ilości cia- 
ła stałego (mydła), osiągnąć stwardnie- 
nie spirytusu’ Dopóki fabryka peters- 
burska nie utepszy swego produktu, do 
tej pory nie może rachować na powo- 
dzenie. Zastosowanie spirytusu stałe- 
go, t. z. „denaturatu«, ma poważną 
przeszkodę,  nieusprawiedliwioną by- 
najmniej przez Koszty produkcyi, a 
mianowicie wysoką nader cenę. Ta 
ostatnia spowodowaną jest raczej oko- 
licznością, że „Rada* niepotrzebnie zu- 
pełnie zrzekła się sprzedaży swego pro- 
duktu i takową powierzyła, w chara- 
kterze „reprezentacji generalnej“, a- 

entowi, nieposiadającemu nawet ża- 

nej poważnej instytucyi firmowej. 

Taki system najbardziej szkodzi roz- 
powszechnianiu „denaturatu“. 

— Ustawy związków zawodowych ka- 
retników. fryzyerów i pracujących W 
zakładach metalurgicznych, rozpatry- 
wane d. 26 lipca w kijowskiej komisyi 
gubernialnej o stowarzyszeniach — Za- 
twierdzone nie zostały. 

— Nieprawidłowy ruch tramwajowy. 
Jeden z radnych iniejskich, p. Wołyń- 
ski, zwrócił się do zarządu ze skargą 
na nieprawidłowy ruch tramwajowy. 
Do skargi dołączony jest protokół, spo- 
rządzony z powodu następującego zda- 
rzenia: Stosownie do rozkładu jazdy, 
zatwierdzonego przez zarząd miejski, 
tramwaje, kursujące po ul. Lwowskiej, 


' 


powinny odchodzić co 5 minut, w rze- 
czywistości zaś kursują nadzwyczaj nie- 
prawidłowo; w dzień np. spisania pro- 
tokółu przy rogu Kreszczatiku i Placu 
Ratuszowego wagon tramwajowy stał 
około 2 godzin. Oprócz tego ciągłe 
rozżarzanie się i gaśnięcie lampek ele- 
ktrycznych wykazywało niewystarcza- 
jącą ilość toku. W celu zmuszenia To- 
warzystwa do unormowania ruchu, p. 
Wołynski żąda, żeby na mocy 44 pun- 
ktu kontraktu Towarzystwa tramwajo- 
wego z miastem zarząd miejski osztra- 
fował Towarzystwo na sumę 10-u rubli 
od każdego wagonu za cały czas nie- 
prawidłowego ruchu na ul. Lwowskiej 
w dzień sporządzenia protokółu. Na 
protokóle znajduje się wiele podpisów 
obecnych pasażerów, między innymi 
paru radnych miejskich. 

— Asekuracye ogniowe. Obecnie wy- 
dział asekuracyjny przy gubernialnym 
zarządzie ziemskim usilnie pracuje w 
celu rozpowszechnienia asekuracyi wśród 
włościan. Na prowincyę zostali wysła- 
ni specyalni agenci, którzy urządzają w 
gminach, wspólnie z urzędnikami miej- 
skimi, narady, mające za zadanie sza- 
cowanie budynków włościahskich i o- 
pracowanie normalnej taryfy ogniowej. 
Opracowuje się zarazem najlepszy typ 
zabudowań dla wieśniaków. Obecnie 
agenci ci pracują w pow. wasylko- 
wskim, w tych dniach zaś powrócą do 
Kijowa, gdzie urządzą szereg zebrań 


dla rozpatrzenia zgromadzonego ma- 
teryału. 
— Jubileusz. Wczoraj w Zarządzie 


kolei Południowo-Zachodnich obchodzo- 
no jubileusz 25-letniej służby p. Wal- 
helma Wilińskiego, zawiadowcy jednego 
z oddziałów służby ruchu. 

— Aresztowania. Późno wieczorem 
w sobotę aresztowano nad Dnieprem 
uczestników przygotowującego się wie- 
cu. Dokładne obliczenie wykazało, że 
ilość aresztowanych wynosi 63 osoby. 
Większość z nich składa się z Zydów, 
którym grozi deportacya z Kijowa. 
Wszyscy zaś aresztowani mają podobno 
być uwięzieni na przeciąg trzech mie- 
sięcy. 

OSOBISTE. 


- Przyjechał z Jałty wiceprokurator 
kijowskiego sądu' okręgowego, p. Roż- 
destwieński. 


— KRADZIEŻE. Onegdaj, w tramwaju, oko- 
ło pomnika Bobryńskiego, panu Kalinowskiemu 
skradziono z kieszeni pugilares z pieniędzmi i 
papierami, na sumę 1,500 rub. ha 

— Na placu Cesarskim, w tramwaju, nieja- 
kiemu Grzegorzowi Krugłowowi, skradziono ze- 
garek. Złodzieja, nazwiskiem Antoni Piricjew, 
zaaresztowano. 

— Z mieszkania D. Skopca, mieszkającego 
przy ul. Poczajowskiej Nr 36, skradziono rzeczy 
wartości 80 rub. 
POŻAR. 


Zeszłej z niewiadomej 
przyczyny, wybuchł pożar w domu Nr 4 przy ul. 
Podwalnej. Spaliła się część dachu. Ogień zo- 
stał stłumiony przez starokijowski oddział straży 
ogniowej. Siraty są niewielkie, 

— KRWAWE STARCIE. Onegdaj, na No- 
wej Pomieńce, posprzeczali się z sobą J, Cziczu- 
gin 1 J. Żuczkow. Od sprzeczki prędko przeszło 
do bójki, podczas której Cziczugin zadał przeci- 
wnikowi nożem ranę w piersi. Kareta Pogoto- 
wia odwiozła Żuczkowa do Aleksandrowskiego 
szpitala. Stan rannego jest hardza ciężki 


— POZAR. We wsi Ostrów pow. wasyl- 
kowskiego wybuchnął pożar. Spaliło się prze- 
szło 20 sadyb włościańskich z całym tegoro- 
czuym zbiorem. Straty oceniają na kilkadziesiąt 
tysięcy rubli. Na miejsce pożaru wyjeżdzał in- 
spektor wydziału asekuracyjnego ziemstwa ki- 
jowskiego w cclu zbadania przyczyn i rozmia- 
rów Katastrofy. Pożar odbywał się przy bardzo 
sprzyjających warunkach: silny wiatr przerzucał 
płomień z jednego budynku na drugi, miejsce to 
zaś było uadzwyczaj szczelnie zabudowane, bu- 
dynki zaś były z łatwo palnego , materyału. 
Włościanie zwrócili się do zarządu ziemskiego z 
prośbą o wsparcie, gdyż wielu z niech zostało 
bez zadnych środków do życia. 


nocy, 


Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro- 


logicznej. 
Dnia 1 sierpnia 1906 r. 
ER 2. 1 g. 9 
zrana po poł. wiecz. 
Temp. pow. wedł. Cel. 12,6 18,6 144 


Barometr przy O w m. m. 
Stop. wilgotności w proc. 
Kier. i sz. (w m. na m. s.) 
Chmurn. wedł. 10 st. sys. 
Ilość opadów w m/m. 


741.6 742,3 7428 
83 68 80 
P.P.Z.5 P.Z.8 P.4 
0 9 0 
05 21 


od g. 9-ej wiecz 
do g. 9-ej wiecz. 


Najw. temp. powietrza w ciągu doby 217 
Najnizszd e a .. WAKNY 9,0 

„ - na powierzchni ziemi 9,3, 
Prz. temp. powietrza w ciągu doby s5 a6 
Wiel. przec. temp. pow. w ciągu doby . 19,1 


Ogólny stan pogody w Europie zrana na 


podstawie telegr. fizycznego Obserwator. 
Depesz nie oirzymano. 
. O a 


Sprawozdanie tygodniowe z rynku 
cukrowego. 


Z powodu czasowej przerwy W Wwy- 
dawnictwie „Dziennika“ niniejsze spra- 
wozdanie obejmuje okres dwutygodnio- 
wy, pierwsza połowa którego przeszła 
przy niebywałej na kijowskim rynku 
ciszy w interesach. W ubiegłym zaś 
tygodniu pod wpływem, jak się zdaje, 
wiadomości o ustawicznych deszczach 
w rejonie cukrowniczym i niezwykłych 
chłodach, które nie mogą korzystnie 
wpłynąć na wzrost i cukrowość bura- 
ków, rynek cokolwiek się ożywił. 

W okresie sprawozdawczym dokona- 
no na kijowskim rynku z kryształem 
bieżącej kampanii 5  tranzakcyi na 
260,250 pudów, z których 237,750 pud. 
kupiło tow. Aleksandrowskie od trzech 
banków z dostawą do 15 sierpnia, re- 
sztę zaś spekulanci od cukrowników. 
Z powyższej ilości 150,000 p. zostało 
Sprzedane z natychmiastową dostawą 
loco Mironówka po 4,30. e 

Swiadectw wywozowych bieżącej kam- 
panii kupił Bank przemysłowy 122,436 
pud. w 11 partyach po cenie od 3 do 
5'/, kop. To zapotrzebowanie goto- 
wych świadectw było tylko czasowe 
i nie wpłynęło na podniesienie się ich 
cenny, —przeciwnie, jak się nam zdaje, 
pewna ilość świadectw zostanie ku koń- 
cowi kampanii zupełnie bez nabywców. 

Z kryształem przyszłej kampanii do- 
konano 4 tranzakcye na 165,000 pud.; 
ceny—na wrzesieńlistopad loco Olsza- 
nica 4,18'/,, na wrzesień — grudzień 
loco Plet.-Taszłyk 4,30  sześciomiesię- 


cznymi wekslami, na wrzesień marzec 
loco Oratów 4,17, na październik—listo- 
pad loco Derażnia 4,12. 

Swiadectw wywozowych przyszłej 
kampanii sprzedano 150,000 pud. w 5 
partyach z dostawą w październiku do 
marca po cenie 46'/,—4+7 kop., z któ- 
rych 105,000 p. w 3 partych sprzedał 
5 Rosyjski cukrownikom po 461/3 

op. 

Ceny rafinady pozostały bez zmiany. 

Warszawa.—Usposobienie dla kryszta- 
łu, zapasy którego są ograniczone, po- 
zostało bez zmiany, tendencya dla ra- 
finady słaba, zniżkowa. Płacono: kry- 
sztuł loco st. Nadwiśl. dr. żel. 4,2713, 
loco st. Warsz.-Wied. dr. żel. +,30— 
4,821/,, faryna 4,321/,. SŚwiadectwami 
nie obracano wcale. 

Odesa.—Usposobienie rynku słabe, z 
wyjątkiem rafinady rąbanej, cena na 
którą podniosła się o 5 kop. z powodu 
wyczerpania się zapasów tego produktu 
w miejscowej rafineryi Aleksandrow- 
skiego T-wa. Płacono: kryształ 4,45— 
4,50, rafinada w głowach 5,50 — 5,60, 
rąbana 5,85—5,95. 

Petersburg.—W ubiegłą sobotę za- 
strajkowali robotnicy rafineryi Reniga 
i fabryka nie wydzielała gotowego to- 
waru. Okoliczność ta nie wywarła 
wszakże wpływu na usposobienie ryn- 
ku, gdyż zapasy w handlu są dostate- 
czne, przytem morską drogą przybyły 
znaczniejsze transporty cukru. Popyt 
był umiarkowany. Płacono: kryształ 
4,80—4,83. Rafinada w głowach: Keni- 
ga 6,10 dowożona: rafineryi Aleksan- 
drowskiej, Chodorkowskiej, Czerkaskiej, 
Gniewańskiej, Maryińskiej i Szepeto- 
wieckiej 5,95, Sanniki 5,75—5,80, Kle- 
mensów, 5,70. Rafinada rąbana 6,40, 
Kostki Zytyńskie 5,80, innych fabryk 
6,30—6,40. 

Wywieziono dotąd zagranicę, według 
danych biura Towarzystwa cukrowni- 
ków 763,278 pud. kryształu i 2,924,731 
pud. rafinady, razem 3,688,009 pud. 
Cyfrę tę rozdzielamy w następujący 
sposób: do północnej Persyi wywiezio- 
no 2,441,476 pud., do Władywostoku 
565,482 p., do Finlandyi 478,166 p., do 
północno-wschodnich Chin (Mandżuryi) 
175,757 p., do Zachodnich Chin 16,059 
p., do Afganistanu 9,407 i do Francyi 
1,712 pud. 

Statystyka idącego ku końcowi okre- 
su 1905—6 r. przedstawia się więc o0- 
becnie jak następuje: 

Ogólna produkcya 

cukru . . . . . 64,353,148 pud. 

odejmując od tego 
cukier dla wewnę- 

trznego rynku . . 54,000,000 ,» 

nietykalny zapas 4,000,000 ž » 

wywóz zagranicę . 3,688,009  „ 


razem . 61,688,009 pud. 

otrzymujemy 2,665,139 pud., która to 
cyfra wyrażą przypuszczalny remanent 
cukru wolnego zapasu na 1 września, 
w postaci żółtych produktów i białego 
kryształu, które przejdą do następnej 
kampanii. Cyfra ta jednak ulegnie je- 
szcze redukcyi, gdyż wywóz do Persyi, 
wynoszący w normalnych latach od 3 
do 3*/, milionów pudów, jeszcze nie 
jest ukończony i zabierze w ciągu sier- 
pnia jeszcze niejeden dziesiątek tysię- 
. pudów. Możemy więc twierdzić, że 
dla doliczenia do przyszłej kampanii 
pozostanie w fabrykach, oprócz żółtych 
cukrów, które oceniamy na 2 mil. pu- 
dów, minimalna ilość białego cukru 
„wolnego zapasu*—w każdym razie cy- 
fra, o Ja od kilkunastu lat nie sły- 
szeliśmy. Wskutek tego do czasu, pó- 
ki się nie zjawi na rynku cukier no- 
wej produkcyi, handel będzie musiał się 
posiłkować zapasami, znajdującymi się 
u kupców, jako też remanentem „wol- 
nego cukru“ w fabrykach, który nie- 
wątpliwie będzie dość znaczny i wię- 
kszy, niż 1 września ubiegłego roku, a 
to z powodu, że cyfra 54 mil. pudów 
cukru, wypuszczonego w bieżącej kam- 
panii na wewnętrzny rynek, przewyższa, 
jak przypuszczamy, o jakie 2 miliony 
pudów rzeczywiste zapotrzebowanie te- 
go rynku. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Petersburga. 
30 lipca. 


X W tych dniach odbędzie się w 
Petersburgu zjazd leaderów partyi „po- 
kojowego odnowienia*: hr. Heydena, 
Szipowa, Lwowa, Milutina, Stachowi- 
cza i Guczkowa. 

X Partye zbierają szczegółowe dane 
o nastroju mas i o rozmiarach fermen- 
tacyi wśród włościan. Partya S. R. 
i Związek włościański wydały odezwę, 
potępiającą ostatni strajk, jako zrobio- 
ny nie na czasie i nieudaniem się osła- 
biający siły rewolucyjne kraju. 

X Od czasu buntu w Sweaborgu i 
Kronsztadzie do ministerstwa marynar- 
ki nadchodzą od oficerów floty masowe 
podania się do dymisyi. Do dnia dzi- 
siejszego zaregestrowano 62 prośby. 

X Z rozkazu naczelnika miasta za- 
mknięto centralne biuro związków za- 
wodowych, wobec czego działalność 
związków musi być konspiracyjna. 

X W ostatnim numerze „Wiecze* 
jest rysunek, zatytułowany. „Uroczyste 
przywitanie rozbójników lzby*. Na o- 
brazku przedstawiono pobicie członków 
Izby i inteligencyi przez „huliganów* 
z podpisem: „otóż wam, podlece, amne- 
stya! otóż wam — precz z samodzier- 
żawiem, precz z Chrystusem, precz z 
karą śmierci!“ i t. d. Równocześnie 
gazety: „Strana*, „Riecz* i inne są w 
dalszym ciągu zamknięte. 


Reforma wyborcza na Węgrzech. Dzien- 
niki węgierskie donoszą, że przygoto- 
wywany przez rząd węgierski projekt 
reformy wyborczej opierać się będzie 
na następujących podstawach: Upra- 
wnionym do prawa wyboru będzie każ- 
dy obywatel węgierski, który ukończył 
24 rok życia i umie czytać i pisać po 
węgiersku. Również będzie miał pra- 
wo głosu każdy, kto służył w wojsku, 
choćby nie umiał czytać i pisać. Czy 


głosowanie będzie tajne, nie wiadomo 
jeszcze. 

Wrzenie w Egipcie.  Antyangielski 
ruch w Egipcie, jak się dowiaduje 
„Polit. Corr.*, nie ustaje inic nie stra- 
cił na swem natężeniu. Podtrzymuje 
go prasa krajowa, zwłaszcza organ Ka- 
mela Mustafy baszy „Lewa“, który w 
gwałtowny sposób rapada na lorda 
Cromera za pomnożenie załogi angiel- 
skiej w Egipcie. Reprezentacya Anglii 
w Egipcie bacznie śledzi, jakie wraże- 
nie wywiera ruch ten w Konstantyno- 
polu. Przekonano się podobno, że ruch 
panislamicki w Egipcie bardzo słabo 
popierany jest przez Turcyę. Jeśliby 
zaś emisaryusze tureccy, których kilku 
bawi w Egipcie, okazali się niebezpie- 
cznymi,. zostanie przeciwko nim wyto- 
czone stosowne postępowanie. 

Choroba sułtana. Selamlik wczoraj- 
szy nie odbył się, gdyż sułtan jest 
chory. Dyplomaci i wojsko, które już 
przybyło na selamlik, musiało wrócić. 

Jak słychać, ma się sułtan poddać 
operacyi, która może już się odbyła. 
Wiadomość ta wywarła wielką sensa- 
cyę. 

Entante Cordiale. Pisma paryskie za- 
powiadają wizytę lorda-majora Londy- 
nu w Paryżu. Odwiedziny te odbędą 
się w ciągu października r. b. Ku czci 
gościa odbędą się w Hotel de Ville 
(gmach municypalny) wielkie uroczy- 
stości 

Sprawy wschodnie. Ruch antygrecki 
w Bulgaryi trwa dalej. Czynią się wiel- 
kie przygotowania do projektowanego 
na dzień 19 b. m. wszechbulgarskiego 
mityngu w Filipopolu, na który przy- 
być mają delegaci z całej Bulgaryi. 

Deputacya studentów w Bukareszcie 
wręczyła d. 9 b. m. rumuńskiemu pre- 
zydentowi ministrów i ministrowi spraw 
zagranicznych _memoryał o nieszczęśli- 
wem położeniu Rumunów w Macedonii. 
Memoryał kończy się prośbą, by rząd 
energicznie wziął ziomków w obronę. 

Obaj ministrowie oświadczyli, że rząd 
rumunski dołoży wszelkich starań, by 
dopomódz Kucowołochom do zwycię- 
stwa ich sprawy. 

Tegoż dnia rumuńska rada ministrów 
uchwaliła banicyę 57 Greków w Rumu- 
nii. 

Podroż ministra pruskiego. Minister 
Bethmann Hollweg zamierza, jak do- 
nosi „Ost. pr. Ztg.*, zwiedzić wszystkie 
trzy obwody regencyjne w Prusach 
Wschodnich i aby zaopatrzyć się w po- 
trzebne dla swej wyprawy informacye, 
każe sobie donosić już teraz o wszy- 
stkich ważniejszych kwestyach, a zwła- 
szcza w Królewcu o projekcie zniesie- 
nia fortecy, w delcie Niemna o obe- 
cnem polożeniu dotkniętych niedawną 
powodzią, w Olsztynie zas o wielkopol- 
skiej agitacyi, oraz o doświadczeniach 
administracyjnych w nowo urządzonym 
obwodzie, 

Reforma w armli francuskiej. W wy- 
stosowanym do pisma „Courrier Euro- 
póen* liście o konieczności reformy 
armii francuskiej, oświadcza b. mini- 
ster wojny, André, że do spełnienia te- 
go zadania najodpowiedniejszą osobą 
byłby Clemenceau, jako szef admini- 
stracyi wojennej. 

Wizyta floty angielskiej. Dywizya an- 
gielskiej eskadry morza Sródziemnego. 
pod komendą kontradmirała H. Lamb- 
tona, przybędzie dnia 17 b. m. w o- 
dwiedziny do Tryestu, gdzie zabawi 
przez dni 7. Reszta tej eskadry, pod 
wodzą lorda Beresforda, zarzuci równo- 
cześnie kotwicę w Wenecyi. 


Telegramy, 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg, 31 lipca. — Najjaśniejsi 
Państwo wraz z dziećmi przyjechali do 
Krasnego Sioła, gdzie zamieszkają chwi- 
lowo. Najjaśniejszych Państwa podej- 
mował Wielki książe Mikołaj Mikołaje- 
wicz. 

1 sierpnia w obecności Osób Najwyż- 
szych odbędzie się parada wojskowa, w 
której wezmą udział wojska, biwakują- 
ce w obozie krasnosielskim; 2 i 3 sier- 
pnia odbędą się manewry brygad, zaś 
na zakończenie manewry korpusu. Mi- 
nisteryum wojny przygotowało listę re- 
krutów, mających stawać do poboru w 
roku 1906 w każdej gubernii lub okrę- 


gu. 

Największa liczba rekrutów (17,382) 
przypada na gubernię kijowską, naj- 
mniejsza (38) na jakutską. Ogolna li- 
czba rekrutów w całym państwie ro- 
syjskim wynosi 469,613. 

Telegram nadesłany z Warszawy i 
donoszący o zamknięciu gazety „War- 
szawskiego Dniewnika* jest błędny. 
Zamknięty został nie  „Warszawskij 
Dniewnik* a „Warszawskij Wiestnik*. 

Petersburg, 1 sierpnia. —W celu u- 
dzielenia pomocy mieszkańcom okolic, 
dotkniętych nieurodzajem, departament 
leśny postanowił rozszerzyć zakres ro- 
bót leśnych, organizować roboty przy 
obrabianiu materyałów dla potrzeb go- 
spodarskich, poprawę dróg leśnych; ogó- 
łem zaprojektowano robót na 1,000,000 
rubli; najwięcej przeznaczono dla gu- 
bernii orłowskiej na sumę 450,000 ru- 
bli. 

Najwyżej zezwolono w miejscowo- 
ściach, dotkniętych nieurodzajem, wyda- 
wać bezpłatnie na opał: drzewo uschnię- 
te, odpadki przy ociosywaniu materya- 
łów, a nawet w razie potrzeby część 
przeznaczonego dla rządu gotowego 
materyału 

Dnia 31 lipca, komisya do rozpątry- 
wania pretensyi, wynikłych wskutek 
wojny rosyjsko - japońskiej, ukończyła 
rozpatrzenie sprawy Ginzburga o dosta- 
wach jego dla Portu-Artura i dla dru- 
giej eskadry Oceanu Spokojnego. Mi- 
nisterym marynarki nie przedstawiło 
dotychczas ostatecznego rachunku, dla 
tego też Ginzburg żąda natychmiasto- 
wej wypłaty półtora miliona rubli; wię- 
kszość członków komisyi nie znajduje 
do tego przeszkód, jeżeli tylko mini- 
steryum marynarki uzna, że wyasygno- 
wanie powyższej sumy nie przyniesie 
straty funduszom rządowym. 


Petersbnrg, 1-go sierpnia. — Ruskij 
Inwalid* zaprzecza informacyi war- 
szawskiej gazety „Z dnia na dzień“, 
jakoby w płockiej załodze były zabu- 
rzenia, skutkiem czego wezwano +6-ty 
pułk dragonów perejasławskich. 

Petersburg, 1-go sierpnia. Ogłoszony 
został Najwyższy Ukaz [mienny i utwo- 
rzeniu czasowego generał-gubernator- 
stwa w obrębie powiatów bachmuckie- 
go, mariupolskiego i sławiano-serbskie- 
go gubernii ekaterynosławskiej, a tak- 
że w mieście Taganrogu i okręgu ta- 
ganrogskim ziemi kozaków dońskich, 
oraz o utworzeniu czasowego general- 
gubernatorstwa w południowym  okrę- 
gu górniczym, na tydzień od dnia 24-go 
do dnia 29-go lipca. 

Zezwolono na kupno na rachunek 
Banku włościańskiego 68 parceli ziemi, 
znajdującej się w 21 guberniach, prze- 
ważnie saratowskiej, pskowskiej, sym- 
birskiej i ekaterynosławskiej. Ogólny 
obszar ziemi wynosi 81,361 dziesię- 
cin; cena żądana 11,201,851 rubli, czyli 
137,7 rubli za dziesięcinę. Bank pro- 
ponuje 8,051,975 rubli, czyli 98,9 za 
dziesięcinę. Od dnia 3-go listopada 
1905-g0 roku zaakceptowano 1,197 
tranzakcyi na 1,711,153 dziesięciny, na 
sumę 215,068,043 rubli. 

W Dżarkencie i Kopalu dały się od- 
czuć koło północy silne uderzenia pod- 
ziemne. 

Petersburg, 31 lipca. — Namiestnik 
kaukaski, w celu  ujednostajnienia 
i sharmonizowania zarządzeń władzy 
mięjscowej, poruszył kwestyę oddania 
policyi pod zarząd  wice-namiestnika 
wydziału cywilnego. Dotychczas policyą 
rządziła osoba niezależna od władz 


miejscowych. 
W Radzie ministrów postawiono 
wniosek, aby umorzyć w granicach 


Kaukazu zobowiązania włościan i wie- 
śniaków względem obywateli ziem- 
skich. 

Helsingfors, 31 lipca.—Prasa umiarko- 
wana wzywa społeczeństwo do ener- 
gicznej walki ze skrajnym prądem so- 
cyalistycznym,  nurtującym w war- 
stwach robotniczych. Środki admini- 
stracyjne nie są dostateczną obroną, 
trzeba, według zdania niektórych gazet, 
uciec się do szeroko pomyślanej pro- 
pagandy wpływania na ludność za pomo- 
cą odpowiednich broszur i dzienników; 
delegować mówców, którzyby wszędzie 
na zebraniach przekonywali ludność 
o zgubności dążeń rewolucyjnych, tu- 
dzież wytłómaczyli, że dzięki zaprowa- 
dzeniu powszechnego prawa wyborcze- 
go, każdy na drodze prawodawczej wy- 
walczyć może zabezpieczenie interesów 
klasowych, Do więzienia gubernialne- 
go odstawiono jeszcze dziesięć osób, 
pomawianych o uszkodzenie toru kole- 
jowego i uwięzionych na prowincyi. 

W dalszym ciągu na dochodzeniu 
sądowem Finnowie, sprowadzeni do 
Sweaborga, zeznają, że wskutek nieocze- 
kiwanego przybycia ze Sweaborga i 
wylądowania gwardyi czerwonej zostali 
pojmani w zatrzask przez dowódców 
gwardyi czerwonej. omocnik prze- 
wódcy gwardyi czerwonej, Trantała, 
jako ranny, znajduje się w szpitalu 
wojskowym. 

Teodozya, 31 lipca.—Zaburzenia rol- 
ne w okolicach górzystych przybierają 
coraz poważniejsze rozmiary. Otrzy- 
mano wieści o krwawej potyczce, sto- 
czonej ze strażą ziemską; nie obyło się 
bez okaleczeń; między innymi raniono 
dwóch agitatorów. W nocy na miej- 
sce wypadku wysłano kompanię pie- 
choty. 


Rewel, 31 lipca —Telegram z Rewla, 
podany w N-rze 119 gazety „XX Wiek“ 
został tendencyjnie zmyślony. Śledz- 
two w sprawie buntu na krążowniku 
„Pamiat” Azowa* powierzone zostało 
prawnikowi, ober-audytorowi oddziału 
oraz 7-miu oficerom. Po ukończeniu 
śledztwa, z rozkazu dowodzącego od- 
działem ustanowiono sąd komisyi, czyn- 
ny zazwyczaj podczas żeglugi statku, 
w której wedle ustawodawstwa mor- 
skiego, nie uczestniczą ani strona o0- 
skarżająca, ani też obrona. Na sądziów 
powołani zostali oficerowie, nienależą- 
cy do śledztwa; najmłodszy z człon- 
ków sądu służy już lat 14. Osoby pry- 
watne, aresztowane na krążowniku, z0- 
stały pociągnięte do odpowiedzialności 
sądowej dopiero po wykazaniu ich wi- 
ny na śledztwie. Pod sąd oddano 90 
majtków i 4 osoby prywatne. Kara 
śmierci zagraża tylko najbardzicj win- 
nym. 

Warszawa, 1 sierpnia. — Wczoraj na 
dworcu kolei Brzeskiej pięciu wystrza- 
łami zabito pomocnika naczelnika de- 
pot, Dorofiejewa. 

Łomża, 1 sierpnia. — W osadzie Ra- 
dziwiłłowie trzech uzbrojonych bandy- 
tów zrabowało gotówkę z kasy sklepu 
monopolowego. 

Kostroma. 1 sierpnia.—Miejscowy za- 
rząd dóbr państwowych przeznaczył na 
sprzedanie włościanom las, wartości 
200,000 rubli. 

Mariupol, 1 sierpnia.—Rozruchy agrar- 
ne i ferment pośród włościan ustały, 

Charków, 1 sierpnia.—W nocy ogra- 
biono swatowołuczeński zarząd gmin- 
ny i zabrano kasę z 882 rb. 

Ekąterynosław, 1 sierpnia. Między 
robotnikami, stawiającymi Żądania a 
dyrekcyą tramwajową nastąpiło poro- 
zumienie; nie doszło przeto do strajku. 

Mitawa, 1 sierpnia. — Naczelnik poli- 
cyi przy pomocy dragonów  zaareszto- 
wał dwóch znanych rozbójników. 

Elizawetpol, 1 sierpnia.—W powiecie 
dżiwandżirskim, pod wsią Piprorentem, 
przyszło do wymiany strzałów między 
oddziałem podpułkownika Rereina i Ta- 
tarami; raniono 6-ciu żołnierzy. 

Kamyszyn, 1 sierpnia.— Wczoraj wie- 
czorem zapalił się skład Szmidta; po 
upływie pół godziny pokazał się ogień 
z komina miejscowego więzienia; w 
czasie zamieszania 75 więźniów rozbie- 
gło się w różne strony; obydwa poża- 
ry zostały w samym początku ugaszo- 
ne; 21 więzniów powróciło; podejrze- 
wają podpalenie. 

Lublin, 31-go lipca. — Wczoraj, w 
ogrodzie Zembrzyckim, o 7 wiorst 
odległym od miasta, odbył się wiec 
robotników kilku fabryk. Obecnych 
było kilku agitatorów. Park otoczono 
wojskiem. Aresztowano 200 osób. 


Tyflis, 31-go lipca. — Z Poti dono- 
szą. że w odległości 5-ciu wiorst od 
miasta 15-tu uzbrojonych rabusiów za- 
trzymało towarowy pociąg, wykradli 2 
skrzynki z rewolwerami i umknęli. 

Libawa, 31-go lipca. — W Nowej Li- 
bawie policya zaaresztowała szajkę, z 
16-tu osób złożoną, która ograbiła po- 
ciąg pocztowy i sporo osób pry- 
watnych. 

Kostroma, 31-go lipca. — Spaliła się 
fabryka Mizichina.. 

Moskwa, 31-go lipca. — Podczas re- 
wizyi w warsztacie stolarskim Gri- 
goriewa (ulica Małojarosławska) znale- 
ziono drewniany model armaty, prze- 
znaczony do nauki strzelania dla rewo- 
lucyonistów. 

Komitet centralny związku 17-go 
października rozsyła do cyrkułowych i 
prowincyonalnych komitetów nowy pro- 
gram z wezwaniem partyi „pokojowe- 
go odrodzenia*, proponując przytem 
rozstrzygnięcie kwestyi wstąpienia do 
partyj pod powyższą nazwą. Komitet 
centralny związku omawiał nowy swój 
program i odezwę partyi pokojowego 
odrodzenia. Debaty wszakże do ża- 
dnych rezultatów nie doprowadziły. Od- 
będzie się nowa narada w tej spra- 
wie. 

Petersburg, 1s ierpnia.—Następca Tro- 
nu został wpisany na listę 45 siewier- 
skiego pułku dragonów króla duń- 
skiego. 

Kronsztad, 31 lipca.—Dzisiaj otwarto 
posiedzenie sądu wojennego w celu 
rozpatrzenia sprawy lipcowych buntów 
wojskowych w Kronsztadzie.  Podsą- 
dnych podzielono na partye; do pierw- 
szej partyi zaliczono marynarzy. Prawo 
wstępu do sali sądowej udzielono ofi- 
cerom w randze co najmniej pułkowni- 
ków. 

Niżni-Nowogród, 1 sierpnia.— Wybuchł 
pożar na Gordiejewce; płomienie objęły 
znaczną przestrzeń; niebezpieczeństwo 
jarmarkowi nie zagraża. 

Juzówka, 1 sierpnia. —- We wsi Aw- 
mriosiewce ulewa zniszczyła zboże, za- 
topiła bydło i parę chat. Woda z po- 
toku zalała chatę, w której spało czte- 
ry kobiety i czterech mężczyzn. 


Sofia, 31-go lipca. — Na tureckiej 
granicy znów zdarzył się przykry wy- 
padek: patrol turecki przeszedł na zie- 
mię bulgarską, żołnierze bulgarscy za- 
częli strzelać i dwóch Turków zabili. 
Krążą pogłoski, że bulgarski posteru- 
nek zajęty został przez żołnierzy tu- 
reckich. Anchialo spłonęło z wyjątkiem 
30 domów. Biskup grecki żywcem się 
spalił. Ilość zabitych i rannych nie- 
sprawdzona, okoliczna ludność grecka 
ucieka w góry. W okręgu bulgarskim 
pośród Greków panuje silne wzburze- 
nie. 

Paryż, 31 lipca.—Bryan, kandydat na 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, o0- 
świadczył współpracownikowi „Libertć*, 
że wcale nie zmartwiło go rozwiązanie 
Izby, jednocześnie bowiem obiecano po- 
wołać nową Izbę Państwową. Bryan 
mniema, że do składu przyszłej Izby 
wejdą te same żywioły, ale że naresz- 
cie między Izbą arządem nastąpi poro- 
zumienie i że zobopólna ich praca po- 
łoży kres zgubnej dla Rosyi agitacji. 


Gielda Petersburska. 
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Usposobienie z papierami dywidendowymi 
ospałe przy bardzo małych obrotach; z fandus za- 
mi i premiówkami bezczynne i nieco słabsze. 
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Z życia prowincyi. 


Lubar, (wołyńs. gub.), dnia 30 lipca 
1906 roku. 


W okolicach tutejszych zbiory zbóż 
po łanach prawie już na ukończeniu, a 
omłoty krescencyi nowej w miarę ko- 
nieczności już się rozpoczęły. 

Ale czy rok obecny dopisał rolnikom? 
czy pokryje on przynajmniej położone 
koszta, wraz z procentami od szacun- 
ku ziemi, i czy da on gospodarzom od- 
PR zapas na całoroczne przeży- 
cie? 

Na te pytania ogó} właścicieli ziem- 
skich przeczącą poniekąd daje odpo- 
wiedź. Powiadają bez wyjątku wszy- 
scy, że tegoroczne zbiory, aczkolwiek 
nie są jeszcze wykończone i obliczone 
dokładnie, wszakże obok słomy, mogą- 
cej wyprodukować obfite nawozy, nie 
więcej lepszego nie obiecują. Wydaj- 
ność niektórych kłosowych i strączko- 
wych gatunków zboża dosyć pośrednia, 
innych zaś wcale nie jest szczególna, 
wyprodukowane ziarno nie okazuje wła- 
ściwej jakości, a, będąc zapłacone dro- 
go, wskutek nadmiernych wydatków 
na administracyę i na robotnika, nie 
opłaci się bynajmniej przy dzisiejszych 
cenach, jakie istnieją teraz na rynkach 
zbożowych. 

Jeżeli jeszcze i gorzelana kartofla, 
przeważnie u nas uprawiana, zawiedzie 
oczekiwania rolników, będzie to ostate- 
czny już minus do przeróżnych niepo- 
wodzeń obecnej doby, tak brzemiennej 
wynikami szczególnych teraz objawów. 

To też właściciele ziemscy nie weso- 
ło wyglądać będą po zakończeniu ra- 
chunków bieżą cego roku, a dzierżawcy 
bodaj czy nie z minusami wyjdą po za- 
płaceniu drogo najętej ziemi; oficyali- 
ści zaś rolni, wskutek zmniejszonej 
im w wielu miejscach płacy, a w wie- 
lu z nich wskutek utraty tantyemy, 
gdzie ta jest zaprowadzoną, najwię- 
cej odczują podobne skutki nieuro- 
dzaju; zresztą zobaczymy! 

W roku obecnym wygrali — natu 
ralnie — jedni tylko włościanie, jako 
robotnicy najemni, którym podnoszono 
cenę z gorączkowością, niemającą czę- 
stokroć zasadniczej nawet ku temu pod- 
stawy. 

Robotnicy podzienni na wiosnę po- 
bierali w przytykającym do  Lubaru 
promieniu od 25 do 40, a w lecie od 


40 do 90 kopiejek dziennie, za żęcie 
zboża od 40 do 55, a za wiązanie, — 
bądź po kosarzach, bądź teź po Źni- 
wiarce — od 20 do 30 kopiejek od ko- 
py; ci znowuż, co zbierali za snop, tak 
zwani „wyżenniki*, mieli z oziminy 
8-ą — 6-4, z jarzyny 7-4 — 5-4 kopę; 
furmanki zaś podczas wozowicy odbie- 
rają od 15 do 30 kopiejek z kopy, od- 
powiednio do odległości przebiegu, a 
na podziennej robocie od 1/, do 2-ch 
rubli dziennie. 

Mało kto płacił taniej, a bywało nie- 
kiedy że i drożej. To też gdzie tylko 
włościanin nie zupełnie wesoło spoglą- 
dał na nieurodzaj swej własnej ziemi, 
tam zarobek stronny potężnie uapełnił 
mu kieszeń i nie poprzestanie jeszcze 
napełniać, w nieoczekiwany nawet przez 
niego sposób. 

Cóż więc zbogaca dzisiaj lud sier- 
miężny, jeśli ziemia nie opłaca dostate- 
cznie. wyłożonych na nią trudów i gro- 
sza? 

Każdy z mieszkańców uczciwie my- 
ślących, odpowie tylko: „Zarobki na 
pańskich łanach*. 

A jakież skutki przynoszą włościa- 
nom takie zarobki? 

Na to odpowiedź bardzo jest łatwa: 
Zapytać akcyzę do jakiej wysokości 
dochodzą sumy, gromadzone w monopo- 
lowych sklepach? Jeżeli się tylko nie 
mylę, bo nie jestem tak bardzo w to 
wtajemniczony, to dwa podobne skle- 
py w Lubarze robią obrotu rokrocznie 
po kilkadziesiąt tysięcy rubli. A wie- 
leż jeszcze otrzymują takież sklepy po 
wsiach! 

Dalsze komentarze chyba są zbyte- 


czne. 
W. W. 


Kamie Podolski. 


(Dokończenie). 


W Kamieńcu liczą mniej więcej do- 
mów zamieszkałych kamiennych 1,600; 
drewnianych 766; oficyn i innych bu- 
dynków kamiennych 1,049, drewnia- 
nych 571; niezamieszkanych budowli 
kamiennych 493 i drewnianych 1,820. 

Fabryk mamy 32, w tej liczbie: 2 
browary, 1 fabryka tytoniu, 3 waty, 
1 mydła, 1 świec cerkiewnych, 2 ka- 
fli, 1 wyrobów  miedziano-żelaznych, 
6 powozowych, 2 wód mineralnych, 1 
młyn, 6 drukarń i 6 zakładów foto- 


graficznych — ogólna suma produkcyilskie z celami filantropijnymi i propa- 
sięga ledwie dwakroć sto tysięcy rubli |gandy religijnej. 


rocznie. 

Rzemieślników jest 
liczbie majstrów 1,000, robotników 625 
i uczniów 424. Handel i rzemiosła 
skupiają się przeważnie w rękach Izrae- 
elitów, chociaż nie brak obok ruskich 
i firm polskich, które jednak potrze- 
bują daleko wydatniejszego, niż dotąd, 
poparcia polskiego społeczeństwa... 

Zakładów naukowych, z wyjątkiem 
żydowskich szkółek talmudycznych i 
chederów, jest 18, mianowicie: gimna- 
zyum męzkie i żeńskie, średnia szkoła 
techniczna, seminaryum prawosławne 
ze szkołami męzką i żeńską dla dzieci 
duchowieństwa, szkoła miejska dwu- 
klasowa, 8 szkółek miejskich przygo- 
towawczych, szkoły: wiejskich akusze- 
rek, przytułku rzemieślniczego i dla 
ociemniałych, wreszcie prywatne gi- 
mnazyum żeńskie, zaś w roku bieżą- 
cym będzie otwarte takież gimnazyum 
męzkie. Ilość uczących się sięga prze- 
szło 3,000 obu płci; jednak wciąż i 
wszędzie odczuwa się brak miejsc dla 
pragnących kształcić się. 

Szpitali mamy 8 z 462 łóżkami (w 
tej liczbie z większych: wojskowy, 
ziemski i żydowski z przytułkiem dla 
nieuleczalnych i zgrzybiałych), 4 apteki, 
laboratoryum analityczne i dwa insty- 
tuty szczepienia ospy, przygotowujące 
rocznie kilkanaście tysięcy cylindrów 


szczepionki. 
Istnieją tu: wydziały Banków pań- 
stwowego i włościańskiego, tudzież 


iednego z prywatnych—południowo-ru- 
skiego Towarzystwa wzajemnego kre- 
dytu, kasy pożyczkowo-oszczędnościo- 
we przy rozmaitych urzędach, Syndy- 
kat wiejsko-gospodarczy podolski To- 
warzystwa rolniczego, Stowarzyszenie 
wyścigowe z własnym hipodromem i 
kilka Towarzystw dobroczynnych, jak 
Towarzystwa pomocy ubogim i uczącej 
się młodzieży, Komitet miłości bliźnie- 
go, Oddział stowarzyszenia Czerwonego 
Krzyża, Opieka nad ociemniałymi, 0- 
chrona dla sierot publiczna i prywatna 
ze szkółką gospodarstwa domowego, 
Przytułek dla starców, Kolonie popraw- 
cze dla nieletnich przestępców, Tanie 
kuchnie: chrześcijańska i żydowska, 
gubernialne kuratoryum trzeźwości, któ- 
re zbudowało kosztowny dom imienia 
„Puszkina“ i urządza tam dla ludu 
peryodycznie amatorskie widowiska, 
odczyty z niknącemi obrazami i tańcu- 
jące zabawy; wreszcie dwa prawosła- 
wne bractwa: świętojańskie i palestyń- 


Z jurysdykcyi wypada wymienić: 


2.019, w tej| Podolski sąd okręgowy o kilku wydzia- 


łach cywilnych i kryminalnych, mie- 
szczący się w gmachu obywatelskim, 
niedokończonym i stojącym pustką 
przez czas dłuższy od roku 1862-go, 
kiedy ustały wszelkie zjazdy i wybory 
szlacheckie; Sąd pokoju, Deputackie 
szlacheckie zgromadzenie dla legity- 
macyi, posiadające oddawna prezesa i 
członków z urzędu, zamiast z wyborów; 
Rząd gubernialny pod prezydencyą gu- 
bernatora, lub wicegubernatora z od- 
działami: leczniczym  mierniczym, bu- 
downiczym, statystycznym i opieki pu- 
blicznej; Kancelarya gubernatorska, Za- 
rządy policyjne: miejski i powiatowy, 
Urząd gubernialny żandarmeryi; Komi- 
tety do spraw włościańskich i ochrony 
leśnej; Konsystorz prawosławny: Izby. 
skarbowa i kontroli, więzienie i dom 
aresztu, poczta, telegraf i telefon; U- 
rząd gubernialny akcyzy ze składem 
i sklepami monopolu trunkowego; Ko- 
mitet służby wojskowej, Komisya po- 
datkowa, Opieka szlachecka, Sąd sie- 
rociński, Kancelarye marszałków z nomi- 
nacyi gubernialnego i powiatowego; 
Zarząd mieszczański, Rada i zarząd 
miejskie, Komitet gubernialny do spraw 
ziemskich i miejskich, Zarząd ziemski 
gubernialny i powiatowy bez praw wy- 
borowych i t. d. 


Dodać należy dwie resursy: miejską 
(byłą szlachecką) i społeczną; Towarzy- 
stwo” lekarzy, towarzyszenie spo- 
żywcze chrześcijańskie; Straż ogniową 
miejską i ochotniczą, Szkołę muzykal- 
ną, Chór amatorski, śpiewający w ko- 
ściołach po polsku i po łacinie, Kółka 
amatorskie ukraińskie i polskie, dające 
przedstawienia w teatrze i domach 
prywatnych na cele dobroczynne, tu- 
dzież teatr miejski, gdzie dawniej stale, 
a teraz peryodycznie grywano po pol- 
sku, a po rosyjsku dopiero od roku 
1865-go, chociaż wogóle język rosyjski, 
jako urzędowy, został wprowadzony tu- 
taj w sądownictwie jeszcze w 1940-ym 
roku, jak zarówno w administracyi 
i szkolnictwie wzamian polskiego. 
Wkrótce ma powstać w Kamieńcu 
Stowarzyszenie katolickie, filantropijne i 
klub myśliwski polski. 


W końcu wspomnę o samorządzie 
miejskim, istniejącym od roku 1878. 
W ciągu pierwszych lat kilkunastu wy- 
bierano 72 radnych prawie po równej 
części wszystkich trzech wyznań, ale 


po usunięciu Zydów od wyborów, tem 
bardziej, że coraz większą przewagę 
zdobywali prawosławni, przy zmniejszo- 
nej wogóle liczbie rajców do dwudzie- 
stu kilku, i dopiero na ostatnlch wybo- 
rach w r. z. ilość radnych Polaków 
znowu się zwiększyła. Lubo budżet 
dochodów i rozch. miejskich, podnosząc 
się stopniowo co roku, powiększył się kil- 
kakrotnie, dosiągnąwszy przeszło 250,000 
rubli, lecz nie tak wiele stosunkowo 
można było uczynić dla ulepszeń, udo- 
godnień i upiększeń grodu z powodu 
ciągłego braku środków po zaspokoje- 
niu nieodzownie koniecznych potrzeb. 
Zabrukowano wszakże niemało ulic, a 
niektóre z nich rozszerzono, splantowa- 
no i obsadzono drzewami; założono no- 
we bulwary spacerowe, uporządkowano 
place, umieszczono na wieży ratuszo- 
wej nabyty olbrzymi zegar, urządzono 
targi, podtrzymano mury starożytne, 
wykopano obfitą studnię artyzyjską, 0- 
tworzono lombard miejski (świeżo, nie- 
stety, okradziony), kilka szkół niższych 
dla chłopców i dziewcząt — zorganizo- 
wano wydział sanitarny z własnym ta- 
borem dla systematycznej asenizacyi i 
niedopuszczania do rozwoju epidemii, 
tak dawniej na nieszczęście tu częstych; 
zbudowano nową rzeźnię, z której nie- 
bawem zaczną korzystać po zdobyciu 
nareszcie, jak się zdaje, dostatecznej 
ilości wody; zapewniono pomoc lekar- 
ską ubogim bezpłatnie, zaprowadzono 
dozór weterynaryjny; przyczyniono się do 
otwarcia średniej szkoły technicznej; 
nabyto kilka nieruchomości dla miasta 
za zaciągnięte wprawdzie na to długi 
w bankach ziemskich, spłacane ratami; 
ułatwiono szybkie rozbudowanie się 
„Nowego Planu“ skutkiem niewygóro- 
wanego oszacowania sprzedawanej zie- 
mi, której gród nasz posiada dotąd o 
koło 2,000 dziesięcin, stanowiących pod 
różnemi postaciami ważne źródło do- 
chodu, zwłaszcza, iż cena gruntów or- 
nych wzrasta nadzwyczajnie z każdym 
rokiem dochodząc już do kilkuset ru- 
bli za dziesięcinę, a dzierżawa do dwu- 
dziestu rocznie. 


Przyczyną wszelakoż najgłówniejszą 
słabego względnie wzrostu i rozwoju 
przemysłu i handlu, dobrobytu i zamo- 
żności mieszkańców wszystkich trzech 
narodowości, obok ogólnych wstrząśnień 
państwowych w bieżącym czasie jest 
zupełny brak dogodnej komunikacyi, 
gdyż jedyna szosa łączy zapomniany 
Kamieniec z koleją Południowo-Zacho- 
dnią w Płoskirowie, oddalonym prze- 


niezawsze możliwej przeprawy przez 
Dniestr promem we wsi Uściu czy mia- 
steczku Awańcu (o wiorst 15 i 18). Do- 
datnią stronę stanowi za to życie spo- 


szło o 90 wiorst, i z Ausiryą za Isakow- 
cami więcej niż 30 wiorst, dostanie się 
zaś do stacyi kolejowych w Skale (Ga- 
licya) i Lardze (Besarabia), odległych 
również z górą po 30 wiorst, niezmier- 
nie utrudnione podczas słoty i błota i 


kojniejsze, mniej gorączkowe i znacznie 
tańsze w naszym grodzie, niż np. w 
Odesie, Kiszyniowie, albo Kijowie, z 
przyczyny właśnie utrudnionego wywo- 
zu produktów. 

Ubogi Kami niec wśród nader żyznej 
okolicy i łagoednego klimatu podolskie 
go południa cudownie położony, opro- 
mieniony bohaterskiemi wspomnienia- 
mi przeszłości, pełen drogich dla nas- 
pamiątek historycznych, na każdym 
kroku przesiąknięty krwią, łzami i po- 
tem dzielnych przodków naszych w za- 
pasach długoletnich na śmierc i życie 
z niewiernymi, chociaż zmienił się 
wielce z wiekami i biegiem lat w o- 
statnich czasach co do mieszkańców i 
zewnętrznego wyglądu, osobliwie po 
pamiętnym roku 18638 — patrzy atoli 
w przyszłość z nadzieją, oczekując wy- 
trwale lepszej doli wobec nadanej pań- 
stwu konstytucyi, która stopniowo, u- 
sunąwszy ustawy wyjątkowe i zrówna- 
wszy wszystkich obywateli 
różnicy wyznania, w prawach i obo- 
wiązkach, może stopniowo przyczynić 
się do podniesienia i uspokojenia du- 
cha, szerzenia światła, wzmagania ener- 
gii, przedsiębiorczości i dobrobytu o0- 
gólnego — słowem do ułatwień i udo- 
skonaleń przeróżnego rodzaju w pracy, 
na utrudnianej dotychczas drodze na- 
szego od wieków tu istnienia... 

Niech więc przyszłość szczęśliwsza, 
oparta na poszanowaniu praw własno- 
ści, na wzajemnej zgodzie i uwzględnie- 
niu odrębnych właściwości współmiesz- 
kańców pięknego Podola, zamieni co 
rychlej niedaleką przeszłość nieszczęsną, 
pełną walk, ucisku i objawów niechęci 
pośród bratnich narodów słowiańskich, 
skoro prysły już ogniwa wspólnej nie- 
woli, a upragniona 
skrzydła do lotu!... 


kraju bez 


swoboda rozwija 


P. R. 


13) 
TADEUSZ KONCZYŃSKI. 


NAD GŁĘBIAMI. 


POWIEŚĆ. 


Strach zrodził się w duszy Sobicy, 
Bał się, że jednem słowem może roz- 
wiać złotą ułudę i wyzwać nielitości- 
wą rzeczywistość. 

Pobladł. 

Kama stanęła przy powozie. Miss 
Terry otworzyła drzwiczki z pośpiechem, 
robiąc jej miejsce obok siebie. 

— Chmurzy się doktorze — rzekła 
przeciągając słowa — co będzie z prze- 
chadzką? 

— Mnie to nie dziw — odparł smu- 
tnym głosem. 

— Ojciec i mama — wtrąciła szybko 
—będą radzi, jeżeli przywiozę doktora 
ze sobą. Jeżeli znudzisz się, doktorze, 
naszem towarzystwem, uciekniesz i zno- 
wu nie pokażesz się przez rok, albo 
dwa, jak teraz. Dobrze? 

Sobica zmienił się nie do poznania. 
Twarz skurczyła mu się dziwnie i drgać 
poczęła, oczy nabrały ponurego blasku, 
zesztywniał. 

— Nie mogę - - odpowiedział chrapli- 
wym tonem — praca czeka na mnie w 
domu. 


— Proszę wsiąść—mówiła przyciszo- 
nym głosem — mamy pewne rachunki 
ze sobą, prawda? 

Sama szybko zajęła miejsce obok 
miss Terry i przytrzymała drzwiczki 
otwarte. Utopiła w nim swoje duże 0- 
czy, takie jasne, takie pociągające, że 
Sobica uległ im mimowoli. 

Postawił nogę na stopniu, zawahał 
się, lecz już cofnąć się nie mógł, bo 
wstyd mu było. Usiadi naprzeciw Ko- 
biet. 

Powóz ruszył. 

— Mr. Sobica, miss Terry. 

Sobica ukłonił się Angielce. Teraz 
dopiero ją dostrzegł. Odetchnął z wi- 
doczną ulgą. 

— Możemy mówić zupełnie swobo- 
dnie—rzekła Kama po chwili — nasza 
sąsiadka nie wiele rozumie po polsku, 
tylko umie kląć zabawnie. Nauczyła 
się tego od jakiegoś lokaja-pedagoga. 

Miss Terry, skulona w kącie powozu, 
patrzyła z pod oka na przybysza. Nie 
kryła zupełnie swego niezadowolenia. 
Nogi miała otulone w niedźwiedzie fu- 
tro, choć to były dopiero pierwsze dni 
października. Zła była, że przez poru- 
szenie się na siedzeniu utraciła cząstkę 
ciepła. 

Powóz toczył się z zawrotną szybko- 
ścią. Wiatr dmuchał im w oczy, wdzie- 
rał się pod suknię wszelkiemi szczeli- 
nami. 

— Miss Kama—rzekła ze złością An- 


gielka—psiaklew Coachman, leb sklen- 
cimy przez on. 

— So much the better—odpowiedzia- 
ła Kama,wybuchając śmiechem. 
Angielka obrażona zamknęła oczy i 
już ani słowa nie odezwała się przez 
całą drogę. 

— Mamy z nią sto pociech—mówiła 
Kama do Sobicy, błyskając rzędem 
białych, drobnych zębów. — Trzymamy 
ja iuż od lat kilku. Wychowała /nas 
wszystkie. Miała nawet starającego 
się Polaka, ale rozeszli się, bo złość 
go w końcu porwała. że nie mógł jej 
oświadczyć się po polsku. To była ca- 
ła tragikomedya! Myślałem wtenczas, 
że umrę ze śmiechu. On był wesoły 
chłopak i w gorącej wodzie kąpany. 
Rwał się do całusów. Ona wciąż po- 
dejrzliwie patrzyła na niego. Co on 
zatarł ręce z radości, jej się zdawało, 
że ją chce sprzedać. Hahaha! Nie 
mogła pozbyć się tej myśli, że po ślu- 
bie wywiezie ją de Rumunii. Powie- 
działa mu wreszcie: psiaklew, ja nie 
głupia i została u nas. 

Miss Terry otwarła jedno oko. Su- 
cha, szara jej twarz zadrgała. Doro- 
zumiała się, że mówią o niej. Oko za- 
mknęło się znowu. Ten sam wyraz 
skrzywienia zjawił się na ustach. 

— Nie uległa czarom miłości i oto, 
co z niej pozostało—dorzuciła Kama 
wesoło, spojrzawszy przez ramię na 
swoją sąsiadkę. — To przestroga dla 
nas młodych. 


— Sobica milczał. Dałby dużo za 
to, aby uciec z powozu. Głos Kamy 
przenikał go melodyą słodką, odbierał 
mu krytycyzm i swobodę. Znał ten 
głos dobrze, jak dobrze. 

Powóz wjechał do sieni domu. Sobi- 
ca chciał jeszcze raz pożegnać się z Ka- 
mą. Zdejmował go lęk niewypowie- 
dziany, aby nie powtórzyło się to, co 
już raz przeżył przed rokiem... 

Rodzice zdziwią się bardzo == rze- 
kła Kama—przywiozłam doktora do sa- 
mego progu mieszkania, a doktór co- 
fa się? 

Pochylił głowę zawstydzony i onie- 
śmielony poszedł za nią. 

-- Niech pan chwilę zatrzyma się w 
salonie—zapraszała go, kiedy zamknę- 
ły się już za nimi drzwi przedpokoju — 
zaraz wrócę i przyprowadzę rodziców. 

Sobica wszedł do salonu. Zmęczo- 
nym wzrokiem powiódł po znajomych 
mu meblach, dywanach i obrazach. 
Uśmiech goryczy zawisnął mu na war- 
gach. Dostrzegł fortepian i obok nie- 
go palmę szerokolistną, która zwiesza- 
ła swoje ciemnozielone palce nad bia- 
łymi klawiszami. 

— Wszystko minęło jak sen — sze- 
pnął do siebie—ułuda i nicość... 

— I po co ja tutaj? 

— Aby odwiedzić mogiłkę zakrze- 
płych wrażeń? 

Aby grzebać na tem 
śmietniku złotych pragnień?... 


siebie i ociężałym krokiem podszedł 
do okna i czoło przytulił do zimnej 
szyby. Czarne widma drzew  chwiały 
się w ogrodzie. 

— Po co mnie tu przywiozła? — po- 
wtarzał z niechęcią. 
— Dla kaprysu, 

deba 

— A moja siła woli >| woj przez rok 
cały unikałem jej i by 
tu nie wrócił. 

— Wymknąć się—błysnęła mu myśl 
w głowie—niema jeszcze nikogo. Słu- 
żącemu powiem, że musiałem iść tele- 
grafować w pilnej sprawie. 

Zaczął gorączkowo nadsłuchiwać. Ci- 
sza panowała w całym domu. 

— Nie chcę jej znać. 

Zbliżył się szybko ku drzwiom, rękę 
położył na klamce. 

— Nie uwierzą—pomyśtał. 

— Będą się śmieli ze mnie, jak z 
miss Terry. 

— Powiedzą: chłop. 

Krew zalała mu twarz. Cofnął się 
i usiadł na najbliższem krzesle, 
snąwszy zęby. 

Weszła Kama. 

—- Pan bez światła zapytała. 

Przekręciła śrubę. Elektryczność za- 


bo tak jej się po- 


bym już nigdy 


zaci- 


samem |lała pokój. 


Stanęła przed nim zakłopotana. 


Postęp w odżywianiu się, 
Polepszenie gospodarstwa domowego, zabezpieczenie zdrowego 
i smacznego pokarmu, wielka ekonomia. 


Pat. przybory T-wa I. Wekk w Eflingenie (Baden), używane do zachowania w 


stanie świeżym potraw: owoców, jarzyn, 


jagód, świeżych owoców, soków, mle- 


ka, potraw mięsnych i rybnych, sałat, marynat i t. p. 
Absolutna gwarancya przeciw wprowadzeniu do żołądka i krwi szkodliwych 


bakteryi. 


Przybory te są niezbędne w każdym domu. Ten niezwykle użyteczny 


wynalazek w bardzo krótkim czasie uzyskał ogromne powodzenie w Niemczech, 
Austryi, Szwajcaryi, Belgii i innych państwach. Za te przyrządy i za konser- 
wowanie z ich pomocą potrawy na wystawach gospodarstwa wiejskiego i do- 


mowego, gastronomii i sztuki kulinarnej, 


hygieny i t. p. wydano w jednym 


tylko 1905-ym roku więcej, aniżeli 30 wyższych nagród i honorowych dyplo- 
mów. Używanie w gospodarstwie domowem wysoce nieskomplikowane, świe- 
żość potraw przez całe miesiące zostaje zabezpicczoną bez dodawania jakich- 
kolwiek substancyi chemicznych. Niewielki wydatek na nabycie przyrządu w 
krótkim czasie zwraca się, a następnie wynagradza się wielką ekonomią. 


Osoby zainteresowane raczą zgłosić się 


dla zaznajomienia się do pierwszego 


centralnego magazynu w Rosyi pod firmą 


„POSTĘP W ODŻYWIANIU SIĘ“. 


Kijów, W.-Wasilkowska Nr 39. 


PP. 
łane szczegółowe opisy 


zamiejscowym na pierwsze żądanie po przysłaniu 7 kop. marki są wysy- 


z rysunkami i cennik. 


Męskie i żeńskie Kursy Handlowe w Lublinie 


St Sulim 


ierskiego 


Na kursach wykładane są przedmioty następujące: 1) buchalterya pod- 
wójna, 2) rachunkowość handlowa, 3) korespondencya handlowa w językach: 


polskim, rosyjskim, niemieckim 
5) ekonomia polityczna. 


Wykłady rozpoczynają się dnia 15-go 


i francuskim, 4) prawo cywilne i handlowe, 


września r. b. 


Zapisy przyj- 


muje kancelarya kursów w Lublinie przy ulicy Namiestnikowskiej Nr 35, oso- 


biście lub piśmiennie. 


Kursy polecają swych wychowańców 


języku polskim. 


na posady handiowe. Wykłady w 
A717 


7-klasowy Zakład Naukowy Żeński z klasą wstępną i pensyonatem 


nhi 


+ przeniesiony 
Hy 


Jadwigi Kotwi 


został z ul. Brackiej nr 18 na Wło- 


dzimierską nr I w Warszawie. 


A,—744.—1T. 


dom Jłandlowy 


Braci M. i A. WAJSMAN 


KRESZCZATIK Nr 9, telefon 1408. 
Jedyny w Kijowie specyalny skład wyrobów gumo- 
wych i ceratowych poleca: paltoty nieprzemakalne 
wyrobu własnej fabryki oraz wyrobu lepszych angiel- 


skich fabryk. 


A612 


Pensya 7-kl. żeńska z klasą wstępną i pensyonatem 


Loti z Waligdrskich GZŁÓŁAWOWEJ STICHE 


Zapis codziennie do wszystkich klas od 
11—4 po południu. 


Od klasy 4-ej wykładany będzie język łaciński. 
Lekcye rozpoczną się 5 września. 


września. 


Odznaczające slę delikat. i zapach. 


Tualetowe Mydło 


chem. fabr. magistra farmac. 


Alberta 


Że jde laln yn mim ra 


À . ; } l sprzed. w aptece vis-á-vís_ ratusza i w|p. Wołodkiewiczowej, 
Zapis uczennic od 25 sierpnia, egzamin wstępny 4 września lekcye 5 września.|innych aptekach i magaz. w Kijowie|niem.. poszuk. korepetycji. 
i A517-50-5'sławska 8 m. 7. 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińs 


i na prowincyi. 


ul. Żórawia 9, dom własny 
w Warszawie. 
Egzaminy wstępne 3 i 4 
A724-8-1 


Fabryka Kas Ogniotrwałych 


B J. MAJEWSKIEGO 
i w KIJOWIE 
Funduklejowska Nr. 4. 
KO Rekomenduje kasy stalowo- 
p pancerne najnowszej konstruk- 
Jej cyi po cenach nizkich. Cen 
s] niki wysyłam na żądanie. 
A83—3— 


EJ 
ukończywszy 
szk. handl. 

znając fran. i 
Swiato- 

R407r 


Mł d b energicz., znająca do- 
0 a 050 A brze gospodarstwo wiej- 
skie, poszuk. posady do zarządu dom., 
zna krawieccz. Adr: Zywotów, gub. 
kijow., wieś Zywotówka u W. P. Wyl- 
czyńskiej dla S$. B. R410-5-1 

z sumienną i troskliwą opie- 
Stancyę ką dla paru uczniów OBA 
nuje u siebie Stefania Kazimierzowa 
Mostowska ul. W.-Wasilkowska Nr 37, 
m. 5. R408-4-1 


Przy 7-klas. zakładzie naukowym 
żeńskim z pensyonatem 


Maryi Kozielewskiej 


Warszawą, Jerozolimska 5l, 
w bież. roku szkolnym otwarte będą 
Kursy przygotowawcze do 
uniwersytetu oraz elementar- 
ny oddział dla dzieci obojga płci 
nieumiejących czytać, z froeblówką. 


Bliższe szczegóły na żądanie. Egzami- 
ny wstępne d. 3 września. Zapisy od 
20 sierpnia codziennie. A7483-4-1 


PENSYOGNAT 


WANDY JAWORNICKIEJ 


istniejący od lat kilku 
wyłącznie dla panien, uczęszczających do 
wyższych zakładów naukowych w Kra- 
kowie, urządzony z komfortem, z tro- 
skliwą opieką, liczba pensyonarek ogra- 
niczona. 
Kraków, Podwale 13, od <-go wrze- 
śnia Studencka 5, 1-sze piętro. A715 


Arystokratyczne mieszkanie 3, 4, 5 


i 6 pok. z wygod. 
ciep., suche, Iwanowska Nr 1, lub M. 


Włodzimierska 92. R376 
Anią N. S. r. b. otwartą 
|-00 WIZEŚNIA zostanie w Lublinie 


przy ul. Królewskiej Nr 10, żeńska 7-kl. 
Szkoła Komercyjna z pensyonatem A. 


a z EZ ZZ Z 


Latosińskiej. [gzamina do 5-u klas 
włącznie rozpoczną się d. 21 sier- 
pnia n. st. R392r 


kiej. 


Łzy zakręciły się mu w oczach. Tak 
dawno tu był, a tak niedawno. 
— Trzeba być mężczyzną—upominał 


— Rodziców niema w domu, ale za- 
pewne wkrótce wrócą. 

Sobica wstał, jak pchnięty sprężyną. 

— Widzi pani—zdołał wykrztusić. 

—- Tem lepiej — odpowiedziała zalo- 
tnie—tacy starzy znajomi, jak my, ma- 
my sobie niejedno do powiedzenia. 

— O tu siądźmy—rzekła — pod pal- 
mą. Pamięta pan ów wieczór, kiedy 
uczyłam doktora bostona? 

Sobica zadrżał. W mgle wyobraźni 
zumajaczyła mu głowa Kamy w aureoli 
bujnych włosów, uśmiechnięta, tuż, 
tuż przy jego twarzy. Czuł jej oddech 
gorący na policzkach. 

— Witenczas tańczyła z tobą — coś 
cicho szeptało mu w duszy — i była, 
jak dobry duch dla ciebie... 

Otwarł oczy szeroko. Widmo znikło, 
ale przed sobą widział za to ją żywą. 
Szła wdzięcznym, elastycznym krokiem 
ku palmie. 

Pierś podniosła mu się 
rozkoszy. 

— Łotr jestem— pomyślała to mój 
dobry duch... 

Poszedł za nią, 

— Nie uwierzy pan — zaczęła mó- 
wić—z jaką rozkoszą wracałam do War- 
szawy. Bawiłam się nieźle w Blancken- 
bergu. 


z Uczucia 


(De m) 
OA OS a ZE 
REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


: ' młody człowiek z kau- 
Inteligentny cyą, posz. pos. zarządz 
domem lub innej. Adres: Wyszgoro- 
dok, g. wołyńskiej, Szubiakowski. 


Pokój do wynajecia, 
można z całem utrzymaniem. Pu 
szkińska Nr 12, m. 12. 


STATKI PAROWE 


(pocztowo-osobowe) 
Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i je- 
go dopływach „2-go Towarzystwa Ze- 
glugi na Dnieprze i jego dopływach“ z 
rozpoczęciem żeglugi kursują na liniach: 


Odchodzą 
D aa atk 
Kijowa . . 9g. 5 GARE 
„ Ekaterznosławia. 8g.r.5g. pp. 
2) Kijowsko-Homelskiej. 
Kijowa . „ Ogi 27,8p. 
„ Homia « =g oT. 15/5.57pp. 
3) Kijow ta Caenin akri 
Kijowa . 12/, g. d. 5 g. pp. 
„ Czernihowa 12 g. ar7 g. w. 
4) iż zina 
Kijowa p MOME 
s Pinska W. .. da 0 25M 
5) Kijowsko-Czarnobyiskiej. 
BAjówa . . To CG, NR 
„ Czarnobyla . 0.8 gAĘ 
6) o piku” | „arie 
Kijowa w niedziele, ponie- 


działki, środy i piątki o 2%, pp. 
Z Mohylewa w niedziele, wtor- 
ki, czwartki i piątki o 6 g. r. 
Uwaga. W Łojewie pasażerowie zmu- 
szeni są przesiadać do drugiego paro- 
statku. Z Łojewa do Mohylewa paro- 
statek odchodzi o g. 3 pp. po przyj- 
ściu z Kijowa drugiego homelskiego 
R ©. : 
Mohylowsko-Orszańskiej ( „„goienni 
84 HomekWietkowskiej o ( SZ E 
Uwaga. 1) Oprócz statków pocztowo- 
sobowych na wszystkich liniach będą 
kursowały statki towarowo-osobowe i 
towarowe. 2) Bezpłatne bilety sezono- 
we na przejazd do letnisk są nie- 
ważne. 


| uw. >". 


